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I S i e t g l k o  z a  g o t ó w k ę  
ale i

na spłatę ratami
wszelkio  tow ary  łokciowe, m an u fa k tu ra ,  k o n fe k c ja  d am sk a  go tow a 
l m ęska  na  zamów ienia, w yłącznie  w najlepszych  g a tu n k ac h  i«łteoa

„ e O N e O R D I A “ M ,  K iltlSTA iiW H O M  l l  Ł
(8p. 7. ogr. odp)

| $  n a  r a t y

i! i i .  i  m m i
T o w , R a p a ls k i  s i ę  p o p io u je .—K lę s l ta  p e p e s o w e ń w .

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ł »1« tu  
W c a li M a n u fa k tu ry  W id z e w sk ie j w ie lk i 
*9>ec p rze d w y b o rczy  zw o ła n y  p rz e z  w i­
d z e w sk ą  organizacje; N P R . O lb rz y m '»  
s a lo  b y ła  » z c z c ln le  w y p e łn io n a  p u b li­
cz n o śc ią - N a zg ro m a d ze n ie  s ta w ili ai? 
p ró c Ł  W id ze w ia k ó w , to k ie  ś c ią g n ię c i z 
m ia sta  pep e ao w cy, k tó rzy  p o d w od zą  
tow. R a p a lsk ls g o , p ra g n ę li pow etow ać  
• o b ie  k lę sk ę , p o n ie s io n ą  na w ie cu  w  
S a li K o n ce rto w e j.

Z g ro m a d ze n ie  z a g a ił kol. Las, p rz e ­
w o d n iczy ł ko l. T o m cz a k , re fe ro w a li z  

¡ra m ie n ia  N P R . p o se ł W a s z k ie w ic z  l kol. 
K u lc z y ń sk i z  Z Z P .

P o se ł W a s z k ie w ic z  w  ja sn y  i  d o ­
b it n y  sp o a ó b  o m ó w ił d o ty ch c z a so w ą  
d z ia ła ln o ś ć  S ejm u , w s k a z u ją c  na u p o ­
ś le d z e n ie  m ia s t  1 przew agę a g ra rju s z y  
w S ejm ie, o ra z  n a re a k c y jn ą  i wrotfą  
k la s ie  ro b o tn ic z e j p o lity kę  Z w ią z k u  L u ­

d o w o -N a ro d o w e g o . W y w o d y  re fe re n ta  
« p o t k a ł y  się  z o g ó l n e m  u z n a n i e m :  b u rz ą  
o k la sk ó w  n ag ro d z o n o  św ie tn o  p rzn m ó  < 
w ienie.

K o l. K u lc z y ń s k i o m ó w  i  d z ia ła ln o ś ć  
P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  Z aw od ow ych , pod- 
k re filij p o trz e b ą  ro z w in ię c ia  o c h ro n y  

■pracy i u b e z p ie cz e ń  s p o łe c z n y c h . Mow<? 
,ewą, p rze ry w a n ą  g ęsto  o k la sk a m i, z a ­
k o ń c z y ł w ezw an ie m  d o  g lo so w a n ia  n a

i • ^ s t ę p n i e  T a b r a i  g t o e  t o w .  R a p a l -
0 n  w  o r d y n a r n y  sp o só b  n a  

N P R . ,  lżył, p r z s k r ę c a t  s w o i m  z w y c z a j e m  
b e z  c e r e m o n j i  f a k t a ,  w y w o ł u j ą c  o g ó ln e  
o b u r z e n i e  n a  s a l i .  T e n  n i e k u l t u r a l n y  
„ o jc ie c  m i a s t a ,  k tó ry  z e  s w y c h  h u li-  
g a ń s k i c h  m e t o d  w a lk i p o lity cz n e j r d o l a l  
j u ż  z y s k a ć  s m u t n ą  s ła w ę  n a  g r u n c i e  
ł ó d z k i m ,  —  z i r y t o w a n y ,  n ie ch ę tn ą  p o -  
•tsw ą  a u d y t o r i u m ,  w o ła j ą f t a g o :  „ d o ś ć  

j u ż  b la g i" ,  —  w y r z u ć c i e  z ł o d z i e i  z  M a g i ­
s t r a t u ,  p iln u j c u k r u ! * — o tó ż z i r y t o w a n y  
tow. R a p & lsk l ,  g d y  o c h r y p n i ę t y  n i e  m ó g ł  
Już w y d o b y ć g łosu,— r o z w ś c i e c z o n y  n i e ­
p o w o d zen iem , z a c z ą ł . . .  p lu ć  z  t r y b u n y ,  
w y w o łu ją c  w yb u ch  ¿¡w iechu no Bali. 
K ie d y  tow . R a p o is k i z a s e d t  w re s z c ie  z 
try b u n y, p rz y ja c ie le  i « g o  ro z p o c z ę li 
k rz y k i l  b ija ty k i n a  sa li, u s i ł u j ą c  w  ten  
S p o sób  ro z b ić  w iec. Z d e cy d o w a n a  p o ­
s ta w a  w i ę k s z o i c l  z g ro m a d z o n y ch  z m u ­
s i ł«  je d n a k  nieaŁw w reh  to w *raęszjr d o

N a  k ła m liw e  w yw o d y n ie fo rtu n n e g o  
m ó w cy  o d p o w ie d z ia ł krótko, a le  d o b it­
nie p o s e ł W aszk ie w icz, p o czem  p rz y s tą ­
p io n o  do g ło so w a n ia : za p e p esow ą  
d w ó jk ą  p o d n io s ło  się  rą k  32, c a  s ió ­
de m k ą  —  p rz y g n ia ta ją ca  w ię k s z o ść  w io-  
co w n ikó w . P o ra ż k a  s o c ja lis t y c z n o -iy -  
d o w sk ic h  w ło d a rz y  m a g istra ck ic h  b y ła  
ko m p letn ą.

Na za k o ń cze n ie  z e b ra n i o d śp ie w a li  
.R o t ę * . P o d c z a s  ś p ie w u  h y m n u  n a ro ­
do w eg o  g ro m adka ło b u z ia k ó w  p o czę ła  
gw izdać, c o  ta k  o b u rz y ło  ro b o tn ik ó w ,  
i e - c h c ie l i  d o ra ź n ie  się  ro z p ra w ić  z r o z ­
w y d rzo n y m i —  p rzew a żn ie  m o cn o  p o d ­
ch m ie lo n y m i, a w a n tu rn ik a m i. Je d y n ie  
d z ię k i p e rsw a z ji i in te rw e n c ji p re zy d ju m  
u d a ło  s ię  u s p o k o ić  w yb urzen ie.

N ie z a sz c z y tn y  w ystę p  tow . R a p a l-  
•k ie g o  i jeg o  g o d n ych  k o m p a n ó w  w y­
w a rł ja k n a jg o rsz e  w ra ż a n ie  na W id z e w ie ’- 
p o d e rw a ł o n  m o cn o  w p ływ y s o c ja lis tó w  
w  tei c z ę śc i m iasta.

N a to w arz yszu  R a p a lsk im  p o tw ie rd za  
s'q  p rz y sło w ie : Ko*o P an  B ó g  c h c e  
sk a ra ć , te m u  ro zu m  o d b ie ra .

1 W i d s e  w i s  V.

W ic o  w  S t r y k o w i © .

W  ubieg!;} n iedz ie lę  otlby! się w  
S trykow i o im ponujący  w iec  p rzedw y­
borczy, u rządzony przez m ie jscow o Z jed­
noczenie Zaw. Polskie, przy pomocy 
Z giersk iego  Narodow ego Robotniczego 
Kom. W yborczego. Sprężyście  i' dzielnie 
prowadzone s try k o w sk ie  Zjednoczenie 
Zawodowe, rozw ija  się  pom yślnie , czego 
dow odem  wielka, wciąS w z ra s ta jąc a  ilość 
członków, ja k o te ż  bardzo sk u tecz n a  a k ­
c ja  oświatowa.

Niedzielny w iec  był w Stryfcowie 
z jaw isk iem  niezwykłem, i w ykazał  fnie- 
zbioie zdrow y a  zdecydow any  k ierunek , 
w k tó rym  m ieszkańcy  B tryków  a n ieza­
chw ian ie  podążać pragną.

Ju ż  znacznie  przed godz 2 popoł., 
n a  k tó rą  wiec- b,y{ zapowiedziany, ze 
w szystk ich  s tron  nadc iągać  'zaczęty t ł u ­
m y publiczności. Cały p racujący  s t r y ­
ków w raz z 'o k o l ic ą  zg rom adz ił  a i ę  p rzed  
m ag istra te m  Wśród szarych  bluz robo t­
n iczy ch , w ie le  su k m a n  „m ało i b e z ro l­
n ych* i p rze w a żn ie  „.nicow anych" fcifcur- 
ków  in te lig e n c k ic h . W s z js f k o  zje  duo-

•mtwm*

czono l  w spólną niedolą i ¡pragnieniem 
lepszej przyszłości ludu p racu jąceg o  w 
je d n ą  w ie lk ą  rodziuę związane.

W iec zagaił  kol. W ójcik, poczem 
n a  przewodniczącego powołano k ie ro w n i­
k a  Polsk. Zw. Zaw. .P r a c a “ w Zgierzu 
kol. St. K owalskiego. P ie rw szy  p rzem a­
wiał prof. W ięckow sk i ze Zgierza. Rze­
czowo w yłuszczył zebranym  cały  proces 
polityczny, jak iem u  w o s ta tn ich  d z ie s ią t ­
kach la t  u legało  spo łeczeństw o polskie, 
w yjaśnił przyczyny i sk u tk i  p o w s taw a­
nia! poszczególnych party j, wśród których 
w yraźnie  przeprow adzić m ożna gran icę  
dzielącą społeczeństw o na praw icę i le­
wicę. Z p raw icą  za ła tw ił  się szybko a 
skutecznie. W  k ilk u  m ocnych a donio­
słych zdaniach  podkreślił  szkod liw ą dla 
N arodu i klasy  pracującej działalność 
toj klik i p a sk a rsk o -ó b sz a rn ic z o - fa b ry -  
k an ck o -k ap i  tal (Stycznej, k tó ra  pod płasz­
czykiem  trosk i o Naród i kościół k a to ­
licki, zacieśnia coraz bardzie] s tryczek  
na  szyi p racu jących  i p rz y -p o m o c /  ich 
w łasnych  głów chce pracu jących  zepch ­
nąć  na  dno nędzy  i rozpaczy. T ą  niec­
ną podstępną  robotą przynosi prawica, 
zb lokow ana w „C h -Je -N ie“ ogrom ną 
szkodę Państw u. O lew icy  rozwodził 
się p re leg en t  znacznie d łużej. W yjaśnił 
cele i p rogram y poszczególnych per tyj i 
w y k aza ł  błędy PPS., Komunistów, N ie­
zależnych  socja lis tów  i t. d. Poczem 
w sk aza ł  na program  N arodow ej P a r t j i  
Robotniczej, k tó ra  godząc dobro klasy  
p ra c u ją c e j ’z dobrem  całego N arodu  s k u ­
teczn ie  w alczy o p raw a pracy i postępu, 
nie naraża jąc  P a ń s tw a  na  zby t  w ie lk ie  
w s trząśn ien ia  i nie zaos trza jąc  walki 
klasow ej aż do w alki na noże. (Idy po 
swem , blizko dwie godziny trw a jącem  
przem ów ien iu  zeszedł p re leg en t  z mów­
nicy, zerw ał się g rzm ot oklasków.

Na try b u n ę  w s tąp ił  „ tow arzysz“ 
Lew ek. Niezdolne be łko tan ie  tegoż po­
w ita ła  pub liczność  śm iecham i, zw łaszcza 
je  ko słowa: „ Ja  ca ły  m a ją tek  p rzep i­
łem, wobec czego g łosu ję  n a  P P S “. „To­
w arzysz“ szybko opuścić m usia ł  [m ó w - 
nlcę.

Na zakończenie zabrał  jeszcze  głos 
kol. Kowalski, k tórego  krótkie , ale j ę d r ­
ne przem ów ienie, nacechow ane siłą  i 
w ia rą  w zw ycięstw o ludu pracującego, 
bardzo  się  zebranym  podobało. Zgłoszo­
n ą  rezolucję, s tw ierdza jącą ,  że zebrani 
Ślubują g łosować n a  list.} N. P .  R. Kz 7, 
przy ję to  jed n o g ło śn ie  wśród bu rzy  o k la ­
sków.

N a zakończenie wzniesiono g rom ki 
o k rz y k  n a  cześć N acze ln ika  Państw a, 
Józefa  P iłsudskiego, p rzyszłego p rezy­
d e n ta  Rzeczypospolitej Polskiej.

Podn iosły  nastrój, j a k i  panow ał w 
czasie  całego w iecu  us iłow ał zamącić 
znany  na b ru k u  s try k o w sk im  ^warchoł i 
s łu g a  reakcji ,  prezes K asy Pożyczkowej 
p. Marcin Szubert,  k tóry  k i lk ak ro tn ie  w 
czasie  m ow y kol, W ięckow skiego  w y­
k rz y k iw a ł  i o rdynarn ie  w ym yślał. Obu­
rzona publiczność’, s trac iw szy  w końcu  
cierpliw ość, „w ypros i ła“ n ieszczęśliw ca 
(może w n iezbyt g rzeczny  sposób) poza 
ob ręb  placu na którycu się w lec odby­
wał.

R O E o rn ic if!
W w a lc e  w yborczej  p a r t j e  
k a p ita l is ty c z n a  r z u c ą  n a  
s z a l ę  olbrzymie kw oty  pie­
niężne, w iedzą  bowiem, że »cb 
zw y c ięs tw o  sowicia  im się  
opłaci!

Jeśli nie chcecie iść
w  J a r a m  a Ir.npUali» 
s t ó «  p o l s k i c h  i i y -  
d o w « k i c S s f 
c i e ,  t»y z w f c  
p o d c z a s  w y b m r& m  a -  
s i ą g n ą ł  l u d  p o i s k i  
p r a c u j ą c y ,  p r a e s i u »  
s t a w c i e  m o l o c h o w i  
p a s k a r z y

—  s w ó j  g r o s z  o f i a r n y ,  
c i ę ż k o  z a p r a c o w a n y .  —

SHładajcię pieniądze
na fundusz N. P. R.

K ażdy, kom u na se rcu  I«ży do b ro  k ra ju .  
Kto m a w s trę t  do en d eck o-cbadoek iego

ra ju ,
Gdzie o b sz a rn ik  i p a sk a rz  bez w ielkiego

tru d u
Chcą w y zy sk iw ać  p racę  zb iedzonega

ludu ,
Każdy, k to  nio b y ł  n igdy  po li tycznam

zerem ,
O dda głos  swój na  l is t^  pod „SIÓ D M Y M “

n u m e r e m .

B . 8 C z r £ Ś ó !I B s c z n n ó ć E

D a  W iieJ«c© t3?ych fiiarodSo-  
w y o & i ^ i g o k s t n i ć z ^ f G l i  K o s s ? « «  
f t e t ó w  ¥ ? y £ m r c £ y c 3 ?  W - i w  a  

Ł ó  i z k i e r g o .
W  zw inuku z K o m u n ik a tem  N ar . .  

Rob. Kom. W y b .  na W -tw o Łódzkie po- 
m ieazczonym  w MeJSTs 276 z d. 8.X. oraa 
278 z d. 10.X zaw iad am ia  się, że sp isy  
mężów zau fan ia  do K om isy j  O bw odo­
w ych  do  Sejm u  na leży  w y s y ła ć  p od  
c a s tę p u jące m i ad resam i;

O k ręg  H  (dla pow iatów  Łód/<kiegs  
Ł atk ieg o  oraz  S ieradzkiego).

boi. S t e ł a n  Pogorzelski*. 
Zg iorz , R y n e k  K il iń s k ie g o  ? .
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O k rę g  1 s  ( d la  p o w i a t ó w  K o m ó ^ k ia -  
o, K o l s k i e g o ,  Słupeckiego i Łęc^yo-
i«goX

k o l  L u d w ik  S z y m ań sk i ,  
m. K onin , J b t c l  L i te w sk i ,  pokój M i 2.

O k r ę g  18 (d la  p o w i a t ó w  P io trk o w ­
s k i e g o  i B r z e z i ń s k i e g o ) ,

kol. J a n  K ubińskl,
P io t rk ó w ,  Dom  L u d o w y , u l ic a  

L e g jo n ó w  12,

O k r ę g  if i (dia  p o w i a t ó w  K a lis k ie ­
g o ,  T u r e c k i e g o  i W i e l u ń s k i e g o ) ,

ko). F ra n c is z e k  M a c ie je w sk i ,  
K alisz , Hotel E u ro p e jsk i ,  u l ic a  

Józef iny  5.
W s z y s tk ie  te pow iaty oraz p o w ia t  

R p d o m sk o w sk i p rz e s y ła ją  s p is y  mężów  
«»ufania do K o m isy j O bw odow ych  oa 
fitae g ło so w an ia  do Senatu do

kol. J ó z e fa  l> / ia m a rs k ic g o .  
łiódtf, ul. R a d w a ń s k a  19 m. 81.

W ¿pisach p odaw ać nalo ty  imię, 
nazw ieko, m ie jsce  zam ieszkan i», wiek 
oraz Nb K o m isji O bw odow ej lu b  miej* 
fcow ośó, gd tie  za siad a  K o m isja , w któ ­
rej m ę ż e m  za u fa n ia  N P R -u  m a b y ć  
dana otoba.

S p isy  p rz e s y ła ć  na ieży  do 20-go  
p a ź d z ie rn ik a .

N a ro d o w y  H obo tn iczy  K o m ite t  
W y b o rc z y  n a  W -tw o  Ł ódzk ie .

| 2  l i a m i s ; !  W y b o r c z e j .

N a ostatniem  po siedzon iu  k o m isji  
o k rę g o w e j 13 postanow iono z w o ln ić  z 
m andatów  czło n kó w  k o m isji obw odo­
w y ch  F e lik s a  D ro z d o w sk ie g o  oraz B ro ­
n isła w a  H and elsm ana.

P czatem  ro zp atryw a n o  c a ły  szereg  
rek u reó w  zg ło szo n y ch  p rze z o b yw a te li 
co do p o siad an ia  przoz n ich  p ra w a  g ło ­
so w an ia  do Senatu. bip.

W iec  P .  P . S ,  w  K o n s t a n ­
t y n o w i e .

W  ty ch  d n iach  o d b y ł się  tu w iec  
p e j esow cow . M ów cy w m a w ia li w s łu ­
ch aczó w  n ie licz n y c h , że w s z y stk ie  zdo­
b y cz e  p ro le ta rja t za w d zię cza  P P S  i  d la ­
tego w inien  p rz y  w yb o ra ch  oddać g ło ­
sy  na 2. W o b e c to ch  b re d n i na s a li  
pow 6tał z g ie łk  i ffrz y k i: .D o s y ć  tego 
g a d a n ia “, poczem  je d e n  z o b ecnych  
czło n kó w  P. Z. Z. d a ł m ów com  cz e rw o ­
nym  n ale ży tą  o dpraw ę, w sk a z u ją c  co 
to P. P. S. z d z ia ła li,  ja k a  je s t  ic h  go­
sp o d a rk a  w M a g istra c ie  łódzkim , ja k  to 
oni p o stęp u ją  z ro b o tn ik a m i, ja k  tego 
ro b o tn ik a  o b cią ż a ją  podatkam i, o szczę­
d z a ją c p ap karzy itd., w re sz cie  m ów ca  
p rz e p ro w a d z ił re z o lu cję  za 7.

Rew olucja b rz m ia ła : M y cz ło n k o ­
w ie N. I ’, R. i P. Z. Z., zeb ran i na w ie ­
cu  zw ołanem  w K on stan tyn o w ie p rze z  
P. P . & , p o sta n aw ia m y g ło so w ać ty lk o  
na 7.

Z o k rz y k a m i:  „ P re c z  z 2  i 8 1", 
.N ie c h  ż y je  N arod ow a P a rtja  R o b o tn i­
cza i* —  lu d z ie  n asi ro z e sz li s ię  do d o ­
m ów, p o zo staw iająo  pcpesow ców  g orzko  
ro z cz a ro w a n y ch . M. D.

S y t u a c j a  m i ę d z y n a r o d o w a .
(N a  B a łk a n a c h .— W  N ie m c z e c h .— Z a g a d n ie n i a  e k o n o m ic z n e  E u ro p y ) .

O leniu i mitjiu koitatii.
P A R Y Ż  17. (P A T ).  W e d łu g  w sz e l-  

kiego p ra w d o p o d o b ień stw a  k o n fe re n cja  
pokołow a zb ie rz e  t ię  6 listo p a d a . F r a n k ­
lin  B o u ilio n  z a le c ił P o in ca re m u  w y b ó r  
S m y rn y  ja k o  m ie jsca  rokow ań, s p r z y ­
m ierzen i je d n a k  z d a ją  się  b y ć  p r z e c iw ­
n ym i tem u w y b o ro w i A n g o ra  znów  
nie zgodzi się  na w yb ór S a w a jc a rji,  
sk u tkie m  czego terenem  k o n fe re n cji b ę ­
dzie p ra w d o p o d o b n ie  F ra n c ja  iu b  W ło ­
chy.

fejumiie Iraip. :
K O N S T A N T Y N O P O L ,  17 ( P A T )  W  

d n iu  w c z o r a j s z y m  o d d z i a ł y  k o a l i c y j n e ,  
g o r ą c o  w i t a n e  p r z e z  l u d n o ś ć ,  r o z p o c z ę ł y  
z a j m o w a n i e  T r a c j i ,  k tó r ą  G r e c y  e w a k u ­
u ją .  D o t y c h c z a s  ż a d n y c h  w y p a d k ó w  n ie  
b y ło .  W o j s k a  a n g i e l s k i e  p r z e t r a n s p o r t o ­
w a n o  n a  s t a t k a c h  w  c e l u  z a j ę c i a  pasa  
w y  b r z e ż n e g o .  S z e ś ć m is ji a lja n c k ic h  u -  
d a lo  s i ę  d o  A d r j a n o p o la  i in n y c h  m i e j ­
s c o w o ś c i  T r a o j i .  O f i c e r o w i e  k o a l i c y j n i  
z e b r a l i  s i ę  w s p ó l n i e  z  o f i c e r a m i  kem a- 
i i s t y c z n y m i  w  ce lu  n a r a d  n a d  d e lim lta -  
cją  g r a n ic y .

Kawa Icilsrencia eMcua?
W l E D E N ,  17 ( P A T )  . N e u e  F r e ie  

P r e s s e “ d o n o s i  z  W a s z y n g t o n u ,  i e  p r e ­
z y d e n t  H a r d i n g  n ie  z a n i e c h a ł  j e s z c z e  
m y ś l i  z w o ł a n i a  m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n f e ­
r e n c j i ,  k t ó r a b y  s i ę  m i a ła  z e b r a ć  w  c i ą ­
g u  z i m y .  K o n f e r e n c j a  ta  m i a ła b y  m i e ć  
c h a r a k t e r  g o s p o d a r c z y ,  p r z y c z e m  w s z e l ­
k i e  s p r a w y  p o l i t y c z n e  b y ły b y  z n ie j  w y ­
łą c z o n e .

A m e r y k a  p r a g n ie  r ó w n ie ż  s k o r z y ­
s t a ć  z e  s p o s o b n o ś c i ,  a ż e b y  p r z e p r o w a ­
d z ić  w y m i a n ę  z d a ń  z p a ń s t w a m i  i d ł u ż ­
n ik a m i  w  E u r o p ie  w  s p r a w i e  d ł u g ó w  
m ię d z y  k o a l i c y j n y  cl».

K o » ®  groza. "

B E R L I N  17. ( F A T ) .  N a  z g r o m a ­
dzeniu  k; m unietycznem , o d b y t e m  w c z o -  
u  j ,  fo t tan o w io n o  zażądać  o d  p re z y d e n ­
ta policji uwolnienia w s z y s t k i c h  aresz- 
l  \t.:i;ych osób, grożąc, że w r a z i e  prze- 
. * jiyni ii e m u .  iści w y w o ł a j ą  s t r a j k  ge- 
e < ; , i \ y  w berlińsk ich  zak ład ach  prze- 

• ; ioviyc-h. K om uniści tw ierdza ,  
x .Ic  3 j | s0 tę i8 p 0 , iM > ri a w a a e  b y ł a  n a p a d e m *  
O ;JVCÓ1V..IW >p^koj»if} s t ru - i
jący ch  robotn ików .

OiioiiMi! wsiom» w iitamil.
B E R L IN  17. (P A T ). BV o rw a 3 rta “ 

donosi, ze za rzą d  p a rty j c e n tro w y ch  
z g o d z ił s i ę  n a  p ro p o zy cję  S tresem an a  
w sp ra w ie  o d ro cz e n ia  w yb orów  p re z y ­
denta R z e s z y ,  o i l e  o d ro czen ie  dało b y  
się  u z y s k a ć  z  p rz e p isa n e j m u k o n s ty ­
tu cji.

Fraotia a Mepja.
(O pin je  p. H e r r io ta ) .  '

P A R Y Ż ,  17 ( P A T )  H e r r io t ,  k t ó r y  
p o w r ó c i ł  z  p o d r ó ż y  d o  R o s j i ,  w  r o z m o ­
w i e  z  d z i e n n i k a r z a m i  p o d k r e ś l i ł  k o n i e ­
c z n o ś ć  n a w i ą z a n i a  s t o s u n k ó w  z R o s ją .  
O ś w i a d c z y ł  o n ,  ż e  m a r y n a r c e  r o s y j s k ie j  
n a l e ż y  u d z i e l i ć  w o l n e g o  p r z e j a z d u  p r z e z  
D a r d a n e le .  T r z e b a  p r o p a g o w a ć  o d r o d z e ­
n i e  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  w  R o sj i ,  d a ć  
j e j  m o ż n o ś ć  u r u c h o m i e n i a  p r z e m y s ł u  i 
r o ln i c t w a ,  o r a z  m o ż n o ś ć  s p ł a c e n i a  d ł u ­
g ó w .  H e r r io t  z a p e w n i a ł ,  ż e  R o s ja  d a  
o d s z k o d o w a n i e  z a  s k o n f i s k o w a n ą  w ł a ­
s n o ś ć  p r y w a t n ą ,  j e ż e l i  s i ę  jej d o  t e g o  
d o p o m o ż e .  C o  s i ę  t y c z y  k l ę s k i  g ł o d u ,  to  
— z d a n i e m  H e r r i o t a — w s z e l k i e  o p i s y  s ą  
p r z e s a d z o n e .  S y t u a c j a  R osj i  j e s t  n a o g ó ł  
d o b r a .  R o s ja  z a m i e r z a  n a w e t  w y w o z i ć  
z b o ż e .

[a niwi [aa M a ?
B E R L I N ,  17 ( P A T )  R o s y j s k i e  b iu ro  

k o r e s p o n d e n c y j n e  d o n o s i ,  ż e  C z ic z e r i n  
w o b e c  p r z e d s t a w i c i e l a  . I z w i e s t i j “ o -  
ś w i a d c z y ł  m i ę d z y  in n e m i:  W s z y s t k i e  
k o n f e r e n c j e  p o l i t y c z n e  o d b y t e  w  o s t a ­
t n i c h  c z a s a - h  s ą  j e d y n i e  e p i z o d a m i  w a l ­
k i  p o m i ę d z y  F r a n c j ą  a A n g l j ą  o h e g e -  
"monję w  E u r o p ie .  C a łe  p o ł o ż e u i e  ś w i a ­
t o w e  s k ł a n i a  R o s j ę  d o  c z y n n e j  p o l i t y k i  
z a g r a n i c z n e j .  M u s im y  d b a ć  o  to ,  a ż e b y  
s t a ć  s i ę  p o l i t y c z n ą  s i ł ą  w  ś w i e c i e .

taKta Kić i ?i paiy MMitj.
B U K A R E S Z T ,  1 7 - g o  ( P A T )  R a d jo .  

W c z o r a j  ran o  s p e c j a l n y m  p o c i ą g i e m  p r z y ­
b y ła  d o  A lb a  J u l i a  para k r ó l e w s k a  w r a z  
z  c a ł ą  ś w i t ą  i d e l e g a c j a m i .

B U K A R E S Z T ,  17 ( P A T )  R a d jo .  K o ­
r o n a c j a  p a ry  k r ó l e w s k i e j  o d b y ła '  s i ę

w d z i a l i  p ł a s z c z e  k o r o n a c y j n e .  Po n a b o ­
ż e ń s t w i e ,  o dpraw ionem  p rzez m etro p o li­
t ę —  p rym asa o dbył się. a k t k o ro n a cy jn y . 
Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  i e  k o ro n a  sp orządzo­
na z o s t a ł a  z  c z ę ś c i  arm aty tu re ck ie j,  
zdobytej pod P le w n ą  w  r. 1877.

Władze c e łn c  1 sad o w e m ają •  
p rze m y tn ik a m i b a rd zo  w iele  k ło p o tu .

W  p rz e c ią g u  8 k w a rta łu  rb. w ładz«  
c e ln e  o d d a ły  w rę c e  sp ra w ie d liw o ści 
3800 oeób do u k aran ia.

Trze cie  posiedzenie Sejmu 
Śląskiego.

(Od własnego korespondenta)
K A T O W IC E  17. D ziś  o godz.

2 po p o łu d n iu  m a r s z a łe k  W olny  o t ­
w o rz y  ł t r z e c ie  p o s ie d z e n ie  S e jm u  
Ś lą sk ie g o .

P r z e d s t a w ic i e le  p o s z c z e g ó ln y c h  
s t r o n n i c t w  w y g ło s i l i  m o w y  p r o g r a ­
m o w e . P i e r w s z y  z a b r a ł  g ło s  pose ł  
K o r fa n ty ,  k tó re g o  m o w a  n a c e c h o ­
w a n a  b y ła  n ie z w y k łą  w o jo w n ic z o ­
ś c ią .  P o s e ł  K o rfa n ty  p o ś w ię c i ł  j ą  
n ie ty ie  o b ro n ie  p o lsk ie g o  s t a n u  p o ­
s i a d a n i a  n a  Ś lą sk u ,  i le  .k r y ty c e *  
N P R  i in n y c h  n ie d o g o d n y c h  e n d e c j i  
p a r ty j .  N a s tę p n ie  o b ro ń c a  Ś lą sk i  
n a p a d ł  t e i  n a  r z ą d  w a r s z a w s k i .

W  im ie n iu  N P R  w y g ło s i ł  po­
w a ż n ą  r z e c z o w ą  p rz e m o w ę  n a s z  
p ose ł  P r o n o b is ,  k t ó r y  n a  w s tę p ie  
p o tę p i ł  w a lk i  p a r ty jn e  w  dz iedz in ie  
p a r l a m e n ta r n e j .  W in n a  być  o n a  
m ie js c e m  o b ro n y  in te r e s ó w  iiidńoóoi. 
N a s tę p n ie  p o ru sz y ł  m ó w c a  k o n ie c z ­
ność  p o p r a w y  b y tu  i n w a l id ó w  i 
p o w s ta ń c ó w .

P o  p r z e m ó w ie n ia c h  p r o g ra m o ­
w y c h  o d c z y ta n o  w n io s k i ,  z łożone  
do la s k i  m a r s z a łk o w s k ie j ,  poczem  
j a k o  p i e r w s z y  r e f e r e n t  p r z e m a w ia ł  
ks. B rzózka . W n io s e k  d o ty c z ą c y  
n a ty c h m ia s to w e j  w y p ła ty  po b o ró w  
n a u c z y c i e l s k ic h  z o s ta ł  p r z y ję ty  w ię k ­
s z o ś c i ą  g ło só w .

P o te m  n a  w n io s e k  m a r s z a łk a  
p o s ie d z e n ie  o d ro cz o n o  do j u t r a .

Okutanie kaiy P.K. K.P.
S k ra d z io n o  75 m il jonów  p o lsk ic h  mk.

1 9 m il jo n ó w  n ie m ie c k ic h  m k.
(Od własnego koresp.).

K A T O W I C K , 17. W d n iu  11 b. m .  
w  K r ó l e w s k ie j  H u c i e  z  k a s e t k i  w  l^asie  
o g n i o t r w a ł e j ,  p r z e z  o t w ó r  r o z t o p i o n y  m e ­
t y l e m  s k r a d z i o n o  75 m i l j o n ó w  m k .  p o l ­
s k i c h  i 9 m i l j o n ó w  m k .  n i e m i e c k i c h .  
S u m a  ta  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  P K K P .

N a  m i e j s c e  k r a d z i e ż y  u d a l i  s i ę  z  
W a r s z a w y :  n a c z e l n i k  u r z ę d u  ś l e d c z e g o  
p .  S o n e n b c r g  i a s p i r a n t  p. B a c h r a c h .  Z a ­
t r z y m a n o  t r z e c h  d o m n i e m a n y c h  s p r a w ­
c ó w  w ł a m a n i a ,  k t ó r z y  s ą  p r a c o w n i k a m i  
T o w .  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h .  D a l s z e  
d o c h o d z e n i a  w  t o k u .

Polityka polska
N a c z e l n i k  P a ń s t w a  w  Ł u c k u  

i w  Zamościu.
L U C K , 17. (P A T ). Po audiencjach, 

które trw a ły  k ilk a  godzin, N aczeln ik  
P aństw a p rz y b y ł na u ro czy sty  obiad, w y­
dany przez m iasto. T oasty na cześć Na­
c z e ln ik a  P aństw a w y g ło s ili w ojew oda  
M ic k ie w ic z , b isk u p  D u b o w ski, b u rm istrz  
S u sz y ń sk i, oraz p rz e d sta w icie le  lu dności 
u k ra iń s k ie j i n ie m ie c k ie j. W  im ie n iu  ko ­
m itetu o b y w a te lsk ie g o  p rze m a w ia ł p. 
W a lig ó rs k i. Po o b iedzie o db ył się  raut 
w k a sy n ie  o fio erskiem .

O godz. 21 N a c z e ln ik  państw u wraz 
ze św itą  w y je ch a ł do Zam ościa, gdzie  
zabaw i dziś k ilk a  godzin.

Dtltgada Jugosłowiańska g aliiilfa 
Kaiutaw.ua.

W A R S Z A W A  17. ( A W ) .  M in iste r  
opraw  za g r. p. N a ru to w icz  w y d a ł na 
cz e ść d e le g a c ji J u g o s ło w ia ń s k ie j p rz y ­
ję cie , na którem , w zn o szą c toast za 
zd ro w ie  je g o  k ró le w s k ie j m o śc i króla  
A le k s a n d ra  I, w y p o w ie d z ia ł mowę, w y­
ra ż a ją c ą  u fn o ść we w sp ó łp ra c«  obu n a­
rodów . i i  *

W  odpow iedzi, p rz e w o d n icz ą cy  d e ­
le g a c ji, p. m in. Ja n k o w io z, p rze p ro w a ­
d z ił p o ró w n a n ie  p o lity czn e  i k u ltu ra ln e  
h isto rji obu k raló w  i z a k o ń c z y ł prze­
m ó w ien ie o k rz y k ie m : „N iech  t y je  Poł* 
s k a l“.

m  m :;i >U A l b a  JflTfit. O r s z a k  u d a ł - s i ę  
d o  k a t e d r y ,  g d z i e  k r ó lo w a  i k r ó l  p r z y -

!

Wilka z priEmytsitlwem na phkim
l m .  11

(Od własnego koresp.),
W A R S Z A W A , 17.— D o n o sz ą  tu, iż 

na p o g ra n icz u  p o lsk ie g o  S ią sk a , w m ie j­
s c o w o ś c i G łu b c z y c e  a re szto w a n o  w tych  
d n ia ch  bandę przem ytnikó w , t ru d n ią c ą  
aię p rze m y ca n ie m  w ie lk ich  ilo ś c i p ro ­
duktów  spożyw czych do C z e ch .

G ło w ą  tej bandy b y ł w ła ś c ic ie l d ó b r  
W en zeiid e a  z G e p p e rs d o rfu .

U rz ę d n ic y  c e ln i u rz ą d z ili re w iz ię  w 
za b u d o w a n ia ch  m a ją tk u  W en zel.d esa ,  
p rzyczem  z n a le ź li lic z n e  m otory, d y w a ­
ny p ersk ie, k ilk a  ce n tn a ró w  cz e k o la d y  j 
i w ielk ie  za p a sy  in n y ch  to w aró w , p rz y ­
go to w an e do w y sła n ia .

S am eg o  w ła śc ic ie la  m a ją tk u  już nie  
zn alezio n o , gdyż u p rze d zo n y przez  ko* 
goś, zdoła ł  u m kn ąć, a r e s z to w a n o  więc 
ty lk o  ren tm istrza, z a rz ą d cę  m a ją tk u  i 
w oźn icę.

D o  ja k ie g o  sto p n ia  rozw ija  eię «u 
przem ytn ic tw o, dow odzi Lfkt, i i  w ciągu 
o s t a t n e b  3 dni p rzy trzym aj ¡o w. B y tom iu  
i ; 0  ¿.rzamytni: ó,* i o sa d z o n o  .WfC>roa.; 
o e .  W arto ść  o ^ b r a r . y c b  od  ¿nich lo- 
\ , a r£ w .  w y ro s i  kil &set ty ięcy m a d «  
niem iect ich .

Z żyda orgunizBClI N. P. R.
P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  i ó d z -  

k i e g o  N P R .
W pią tek  dn. :.’0 b.m. o godz. 7 \v. 

odbędzie się posiedzenie Zarządu Okrę­
gow ego N P R . w Lodzi. O b r o n o ś ć  c,zloń- 
ków Zarządu, p rzedstaw icieli  dzielnic i 
k ó ł ,  przedstaw icie li  <ir'et*Jcowyck Ko­
m ite tów  W yborczych i Z w i t k ó w  Zaw o­
dowych konieczna. S p ra n y  w a łre l

K o n f e r e n c j a  Q k r q y o « tfa  Nr.« 
r o d o w e j  P a r t j i  H o b o l n i c r s j  

w  Ł .? d * it
W  s o b o t ę ,  d. 21 b. in., o  |?odz. 7 w.  

w  s a l i  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w *  Z a w o d o w y c h  
( G łó w n a  8 1 )  o d b ę d z i e  a i ę  o g d ś i i o - m l e j s k a  
k o n f e r e n c j a  c z ł o n k ó w  N a r o d o w e j  Partjji 
R o b o t n ic z e j .  P r z e m a w i a ć  be;d^ k o l .  p o ­
s ł o w i e .  P r z e d m i o t e m  o b ra d  b ę d z ie  p raca  
w y b o r c z a .  K o l e d z y  i k o l e ż a n k i !  S t i w e ł e  
s i ę  l i c z n ie !  W e j ś c i e  tylko za l e g i t y m a ­
c ja m i!

D z i e l n i c a  W o d n a ,
D z i ś  w  ś r o d ę ,  d n .  Jfi b m .  o g. 7 

w i e c z .  w  k l u b i a  N P R ,  P i o t r k o w s k a  SI 
o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  y a r z ą d u  d z i e l ą . -  
c o  w e g o .

B a c z n o ś ć !  D z i e l n i c a  W o d n a !
W s z y s c y  o b w o d o w i  m ę ż o w i e  / .au J 

f a u ia  p o w i n n i  w  d n iu  18 i 19 b. m. o d  
7 d o  9 w i e c z o r e m  p o d a ć  s w o j e  d o k ł a d ­
n e  a d r e s y  i w i e k  c z ł o n k o w i  Z a r z ą d u  
D z i e l n i c o w e g o  w  k lu b i o  N P R . ,  P io tr ­
k o w s k a  91.

Z giełdy warszawskiej.
10.i3 ód 

3.85 
80* 

7 5 7.5®

1

N o to w an o : D o la ry
M a rk i niem .
F ra n k i franc.
F ra n k i belg.

C i ą g n i e n i e

E i a  i n w a l i d ó w .

Dzień piąty.
Główne w ygrana.

Mk. 100,000: 37*583 i.- 
Mk. C0,000: 313019.
M . «¡5,000; t>789i), 60650,
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U k ła d y  p r z e d s ta w ic ie l i  F r a n c j i ,  
A n g l j i  i  W ioch  z p e łn o m o c n ik a m i  
K ero a ła -p asz y  i G r e c j i  z a k o ń cz o n e  
z o s ta ły  p o d p isan iem  p ró to iu iiu  w  
M M a n j i ,  s t a n o w ią c e g o  o e w a k u a c j i  
T r a ç j i  p r i e z  G re k ó w  i o d d a n ia  je j  
r z ą d o w i  a n g o rs k ie m u .  R ząd  a t e ń ­
sk i,  p o c z ą tk o w o  o p ie r a ją c y  s ię  pod- 
p łsa r t tu  te j  k lau z u l i ,  z ro z u m ia w s z y  
s w e  c a łk o w i te  i b e z n a d z ie jn e  odo­
so b n ie n ie ,  u le g ł  n ie u b ła g a n e j  ko ­
n iec z n o śc i  i  p ro to k u ł  m u d a n s k i ,  
w e sp ó ł  z in n y m i,  p o d p isa ł .  ¡Zastrze­
ż e n ia  g r e c k ie ,  , i e  z g o d a  n a  e w a ­
k u a c ją  T r a c j i  n ie  j e s t  j e s z c z e  u z n a ­
n iem  p r a w a  z w i e r z c h n ic t w a  T u r c ją  
do te j  p r o w in c j i ,  s ą  o c z y w iś c ie  
czy s to  fo rm a ln e  i w  ia d t lÿ m  r a z ie  
n ie  z d o ła ją  o d w r ó c ić  n a tu r a ln e g o  
b ie g u  rzeczy .

T r a c k o  - a d r j a n o p o ls k i  k a m ie ń  
ob razy , leż ą c y  w p o p rz e k  s p r a w y  
d o ra ź ń e j  p a c y f i k a c j i  b l is k ie g o  
W sch o d u  i z l ik w id o w a n ia  w o jn y  
g r e c k o - tu r e c k ie j ,  zotftał dz ięk i  r e ­
z u l ta to m  n a r a d  m u d a i is k ic h  u s u n ię ­
ty . T e r y to r j a ln «  a s p i r a c j e  e u r o p e j ­
s k ie  o d r a d z a ją c e j  s ię  w ś ró d  z w y -  
cięf?tw w o je n n y c h  T u rc j i  s ą  pod  
n a c is k ie m  k o n ju n k tu r  z e w n ę t r z n y c h  
n a s y c o n e .  Z a le d w ie  t rz y d z ie ś c i  d n i  
p r z e j ś c io w e j  o k u p a c j i  k o a l ic y jn e j  
dz ie li  T u r k ó w  od  c h w il i ,  g d y  n a d  
m u ra m i  u t r a c o n e g o  —  z d a w a ło  a ię  
b e z p o w r o tn ie — A d rjan o p o Ja  z a w iś n i e  
zn.Hvu c h o r ą g i e w  P r o ro k a ,  a  T u r c j a  
s t a n i e  s ię  — j a k  d a w n ie j  —  w a ż k im  
c z y n n ik ie m  p o l i ty k i  b a łk a ń s k ie j .

O c z y w iś c ie  —  ro z s t r z y g n ię c ie  
k w û s l j i  t r a c k ie j  n ie  j e s t  j e s z c z e  
r1i?vrci, /y w n e m  o w i ą z a n i e m  kom -

W «re  w y n u r z y ły  s ię  
. . .  , z fł° d  r o z k ra s z o n y c h  

s z c z ą tk ó w  t r a k t a t u  t  S è v re s  P u n k t  
c ię ż k o śc i  z a g a d n ie n ia  w s c h o d n ie g o  
m e  s p o c z y w a  p rz e c ie ż  n a d  b r z e g a ­
mi M a r ic y .  a n i  w  A d r jan o p o lu  
S z u k a ć  g o  n a le ż y  r a c z e j  n ad  c ie ś ­
n in a m i  i  m orzem  M a rm a ra  t a m  
bo w iem  z n a jd u je  s ię  od w ie k ó w  
s p lą ta n y  w ę z e ł  k r z y ż o ją c y o h  s ię  
nici p o i i ty k t  w ie lk i c h  p o tę g  e u ro ­
p e jsk ic h  i g łó w n e  o g n isk o  i c h  p a ń ­
s tw o w y c h  e g o iz m ó w . D o p ie ro  p rz y ­
d a  k o n f e r e n c ja  p o k o jo w a ,  k tó r a

s ię  ro zp o cząć  w  d n iu  1 l i s to p a ­
da  w e d łu g  je d n y c h  w e r s y j — w  S k u -  
te r i ,  w e d ł u g  in n y c h  z n ó w  — w  L o­
t n i e ,  po łożyć  m oże f u n d a m e n t  pod  
jteleło i s to tn e g o  i t r w a ł e g o  u r o g u -  
*°w ania  k w e s t j i  w s c h o d n ie j .

N a  k o n fo re n c j i  toj, obok p r z e d -  
s ta w io ie l i  m o c a r s tw  i p a ń s tw  b a ł­
kańsk ich , z a s i ą d ą  p r a w d o p o d o b n ie  

.'W ysłańcy  R os j i  s o w io c k ie j .  T u r -  
CJ{|. w id z ą c  w  Kosji n a tu r a ln e g o  
sl,r2y m ie r z e ń c a  w  w a lc o  p r z e c iw k o  
*ni>i(ilskiemu im p e r ja l iz m o w i,  do-

m a g a  s ię  w y t r w a l e  d o p u s z c z e n ia  
d e le g a tó w  ro s y j s k ic h  do udfcialu 
w  r o z w ią z a n iu  p ro b le m u  w s c h o d ­
n ieg o .  Ż ą d a n ie  to, zg ło szone  dość  
k a te g o r y c z n ie  w  o k re s ie  r o k o w a ń  
m u d a ń s k ic h ,  n ie  s p o tk a ło  s ię  z p ro ­
t e s t e m  a l j a n tó w .  W obec  w y ś c ig u  
e k o n o m ic zn e g o ,  u p r a w ia n e g o  o b e c ­
n ie  p rzez  p a ń s tw a  z a c h o d n ie j  E u ­
ro p y  n a  m a r t w y c h  d o tą d  s te p a c h  
ro s y js k o -s o w ie c k ie j  r z e c z y w is to ś c i ,  
n a le ż y  p rz y p u sz c z a ć ,  że  ż ą d a n io m  
K e m a la -p a 3 2 y  i d y p lo m a ty c z n e j  n a ­
t a r c z y w o ś c i  p. Ó z ic z e r in a  będz ie  
u c z y n io n e  z a d o ść .

D z ię k i  ró ż n o ro d n e m u  g r e m iu m  
u c z e s tn ik ó w  n o w e j  k o n f e r e n c j i  
w s c h o d n ie j ,  z a p o w ia d a  s ię  o n a  n ie  
j a k o  z g o d n y  i h a r m o n i jn y  k o n c e r t  
d y p lo m a ty c z n y ,  a le  p r z e c i w n i e —j a ­
ko  sk łó c o n y ,  t a r g a n y  z a s a d n ic z e m t  
p r z e c iw ie ń s tw a m i  zespół,  z k tó re g o  
n a w e t  b a t u t a  p. L . G e o r g e 'a  n ie  
z d o ła  u s u n ą ć  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h  
róftuiC i d y s o n a n s ó w .  Ś w i a t  c a ły  
b ę d z ie  ś w ia d k ie m  b a rd zo  o s t r e g o  
s t a r c i a  s ię .3  to/, w  s p r a w ie  c ie śn in ,  
b ę d ą c e j  w ła ś n ie  o s ią  i t łem  p rz y g o ­
to w u ją c e j  s ię  k o r e k tu r y  u k ła d u  
sew#*skiego. A n g lja .  k tó re j  o k u p a ­
c ja  k o n s ta n ty n o p o l i ta ń s k a  m a  s ię  
j u ż  b e z p o w ro tn ie  ku  ko ń co w i,  b ro ­
n ić  będzie , p o p a r t a  przoz  F r a n c j ę  i 
W łochy , z a s a d y  w o ln o ś c i  c ie śn in ,  
ż y w i ą c  t a j e m n ą  n a d z ie ję ,  ż e  s t ró ż  
te j  w o ln o ś c i  będz ie  /. r e g u ły  p o c h o ­
dzen ia . . .  a n g ie l s k ie g o .  R o s ja  z a ż ą ­
d a — w  p r z e c iw ie ń s t w i e  do p o l i tyk i  
a n g ie l s k ie j  —  b e z w z g lę d n e g o  z a m ­
k n ię c i a  c ie ś n in  i  o d d a n ia  c a łk o w i ­
te j  w ła d z y  n a d  B osfo rem  i D a r d a -  
n e la m i  w  r ę c e  t u r e c k ie .  T u rc ja ,  
o p i e r a ją c  s i ę  n a  p r a k t y c e  p rz e d w o ­
je n n e j ,  pó jdz ie  d r o g ą  p o ś re d n ią  i, 
u z n a ją c  z a s a d ę  w o ln o ś c i  c ie ś n in ,  
d o m a g a ć  s ię  będz ie  u s a n k c jo n o w a ­
n ia  z a s t r z e ż e n ia ,  k tó re b y  pozw oliło  
j e j  n a  z a m y k a n ie  p rz e ja z d u  p rzez  
c ie ś n in y  w  r a z i e  z a g r a ż a j ą c e g o  
K o n s ta n ty n o p o lo w i  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a .

P r e t e n s j e  r o s y js k ie ,  w  o b e c ­
n y m  s ta n i e  rzeczy , n ie  p o s ia d a ją  
ż a d n y c h  s z a n s  n a  u r z e c z y w is tn ie ­
n ie .  Z g o d n a  p o s t a w a  a l j a n tó w  z a ­
p e w n i a  z g ó ry  z w y c ię s tw o  z a sa d z ie  
w o ln o śc i  c ie ś n in .  A le  d r o g a  do 
te g o  z w y c i ę s t w a  b ę d z ie  dość d łu g a ,  
z tn u d n a  i m oże n a w e t  o b f i tu ją c a  
w  n ie s p o d z ia n k i ,  a  o s ta t e c z n e  w y ­
le c z e n ie  z a o g n ie n ia  w s c h o d n ie g o  
n ie  o b ę d z ie  s ię  z a p e w n e  bez  z a a p l i ­
k o w a n i a  m ię d z y n a r o d o w e g o  b a l s a ­
m u, w  p o s ta c i  i n g e r e n c j i  i  w s p ó ł ­
u d z ia łu  L ig i  N a ro d ó w .

B  1).
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I i - i i i  i t a  iiliś i.
czr ^  obecnym okresie p rzedw ybor- 

yrti , w tiaiu  wyborów do Sejm u t Se- 
1 doniosłą rolę odgryw ają  

fo l - .  S ta ty s ty k a  w ykazuje , żo w 
koli-0?’ i,łK°,bnio .jak i w innych krajach, 
torV , po s iad a ją  liczebną p rzew ag ę  oad  
ie* rC1,’?*n a? 1̂  °  w '°<c przypuści 

i kobie ty  w ykażą  w jed n a-  
wym stopn iu  p r u c i e  8¡q w yboram i, 

» ^  nasza piękna W i z i e  m iała  rozslizy- 
t>n< ** l0 ^ ’ a przysłow ie, zaczerpnięte’ a 
j e t n a t u  Krasickiego: „My rządssimy 

'atom, a nam i kobiety* — U /.eM .y  
rm twierd«<*ua., ¿o .k o b ie ty  

będ% adXiú ¡ ^

N i e  o to nam  je d n a k  w  tej chwili 
c h o d z i .  M a m y  n a  myśli rzec?; b a r d z ie j  
w a ż n ą  i piln ą :  J a k  sią  o d b i j e  u d z i a ł  k o ­
b i e t  w  g ł o s o w a n i u  d o  S e j m u  i  S e n a t u  n a  
o s t a t e c z n y m  w y n i k u  walki, p o m i ę d z y  o -  
b o z e m  r e a k c j i  i k o l l n n e r j i ,  u o s o b i o n e j  
w „Ob-.-Tc-Ntft“, i o b o z e m  d e m o k r a t y c z ­
nej P o l s k i  p r a c u j ą c e j ,  n o s o b i o n y m  w  
N a r o d o w .  1’Mrtji .R o b o t n ic z e j .  O z y  k o ­
biety isUnowią ż y w i o ł  u ś w i a d o m i o n y  i 
r o z w a ż n y ,  c z y  t e ż  8t.i»ną'«!«  p ł a t w ą  na­
iw n ą  t $ e p ą  n ł e c p e g o  o s z n ^ l w a  ptiUt y c z ­
nego » d e i n a g o g j i ,  u p ra w ia n e j p rze z róż­
n ych  «lerzystov/7 1 p askarzy.

„.tW ł-Ja-ua“ zd a je  so b ie  do sko n ale

s p r a w ę  z t e g o ,  j a k  w i e l k i e  i d o n i o s ł e
j e s t  Z 'in c?en iP  K o b ie t  w  o z a e i e  w y b o r ó w .  
Z w ł a s z c z a  rąa o n a  c h ę ć  w i e l k ą  n a  z d o ­
b y c i e  g ł o y ó w  o l b r z y m i e j  r z e s z y  r o b o  M ie j  
n a u c z y c ie l e k ;  i  w o g ó l e  k o b i e t  p r a c u j ą ­
c y c h .

P e w n ą  ro lę  o d g r y w a  te j  a e i -  
t a c j i  c z ę i i ć  k s i ę ż y ,  p o s ł u g u j ą o  s i ę  a m b o n ą ,  
k o n f e s j o n a ł e m ,  b r a c t w a m i  • c h r z e ś c i j a n -  
s k i e m i ,  g d z i e  p o d  o s ł o n ą  u p r a w  r e l i g i j ­
n y c h  i k o ś c i o ł a  u p r a w ia  s i ę  a g i t a c j ę ,  
m i e s z a  sir» z b ł o t e m  p r z y w ó d c ó w  i  d z i a ­
ł a c z y  N a r o d o w e j  P a r t j i  R o b o t u ic z e j ,  ł  
p r z y p i s u j ą c  i m  s i ę  s z a t a ń s k i e  m n e e  i 
s t o s u n k i  s e r d e c z n o  z  p i e k ł e m  i d j a b - ^  
ła m  i. •

P r ó c z  p o w y ż s z y c h  a g i t a t o r ó w ,  b a ­
w i ą c y c h  s i ę  w  p o l i t y k ę ,  * 0 0 - J e - n a *  
w y z n a c z y ł a  i u p e ł n o m o c n i ł a  w  Ł o d z i  p .  
Ł a d z in ę ,  k t ó r a  s z c z e g ó l n i e  z a j ę ł a  s i ę  z a -  
p l ą t y w a n i e t n  w  s i e c i  r o b o t n i c .  U r z ą d z a  
Z n i e m i  z e b r a n ia ,  n a  k t ó r y c h  b r a ć  . r o b o t - ,

, d o  | U 4 >  w
o c z a c h  Ten s i  o s t r z y c ,  g r o ż ą c  A n t y c h r y ­
s t e m ,  p i e k ł e m ,  o  i l e b y  r o b o t n i c e  p o l s k i e  
o d w a ż y ł y  suj w y s t ą p i ć  p r z e c i w k o  „ O h je -  
n i e “ . p a s k a r s t w u  i z ł o d z i e j s t w u ,  a  gło-; 
s o w a ó  n a  s w o j ą  i t s i ę ,  ta -  j e s t  n a  l i s t ę  
7 N a r o d o w e j  P a r t j i  R o b o t n ic z e j .

N i e  s ą d z i m y  j e d n a k ,  h'y a g i t a c j a  
k l e r u  i p . ' Ł a d z i n y  w y d a ł a  p o ż ą d a n e  d la  
n ic h  o w o c e .  W p r a w d z i e  m a  o n a  U ł a t ­
w i o n o  z a d a n i e  d z ię l f i  t e m u ,  ż e  n i e w i a ­
s t y  n a o g ó ł  s ą  b a r d z ie j  u c z u c i o w e  i n a ­
s t r o j o w e  i ł a t w i e j  o l e f f a j ą  b a ła m u fe tw p m  
n i ż  m ę ż c z y ź n i ,  ł a t w i e j  j e s t  r ó ż n y m  o s z u ­
s t o m  z a g r a ć  n a  u c z u c i a c h  r e l i g i j n y c h  
k o b i e t ,  n i ż  m ę ż c z y z n ,  to  j e d n a k  p r z y ­
p u s z c z a m y ,  ż e  k o b i e t y  n a s z e  p o z n a j ą  s i ę  
n a  f a r b o w a n y c h  l i s a c h  i p o tr a f ią  o d r ó ż ­
n ić ,  g d z i e  s t ę  k o ń c z y  r e i i g j a ,  [ a  z a ę z y n a  
o r d y n a r n a  p o l i t y k a  i s p e k u l a c j a .

O j c ie c  ś w i ę t y  z a k a z a ł  k i e r o w i  p o l ­
s k i e m u  m i e s z a ć  s i ę '  d o  p o l i t y k i .  N i e ­
k t ó r z y  L s i ę ż a  u p r a w ia j ą  ir - a g i t a c j ę 'p o l i ­
t y c z n ą ,  b u n t u j ą  s i ę  p r z e c i w  w o l i ' O j c a  
ś w i ę t e g o .  O t e m  n i e c h  p a m i ę t a j ą  r o b o t ­
n i c e  p o l s k i e  i g ł o s u j ą  w s z y s t k i e  n a  l i ­
s t ę  M  7 i

U i P i i g i .

O l a c z k a  „ t i i l s n a - *  o n  m .  3 ?

N i e  b o z  k o z e r y  o p a t r z y ł a  „ c h jo n a *  
s w a  l i e t y  w y b o r c z e  Na 8, H o w ł a ś n i e  
n l  ran ie j  ni w i ę c e j  t y l k o  8 z w y c i ę s t w  
c h c e  o d r d e ś ó  ta  s p ó i k a  f s b r y k a n c k o -  
b a u k i e r s k o  -  o b o z a r n i c z a  w  p r z y s z ł y m  
S e j m ie .  W i ę c :

l )  z n i e ś ć  u s t a w ę  o  8 - g o d z .  d n iu  
p rB cy ;

‘¿) z n i u s t a w ę  o  u r l o p a c h  ro*  
b o t n i c z y c h ;

8 )  z n i e ś ó  u s t a w ę  o k a s a c h  c h o r y c h ;
4 )  rn i f i śó  u s t a w ę  o o c h r o n i e  l o k a ­

to r ó w ;
5) z n i e ś ć  z u p e ł n i e  u s t a w ę  o  w a l c a  

z  l i c h w ą ;
6 )  e s o d z l ó  m a r s z a ł k a  p r a w i c y  

T r ą m p c z y ń s k i n g o  n a  s t o l c u  p r e ­
z y d e n t a  R z p lto j ;

7 )  o d d a ć  e t e r  w ł a d z y  w  r ę c e  z d r a j ­
c y  1 z a p r z a ń c a  s p r a w y  r o b o t n i -  
o z e j ,  K o r f a n te g o ;

C) z a p r o w a d z i ć  r z ą d y  u c iB k u  i to -  
r o r u  p o l i c y j n e g o  w  c a ł e m  P a ń ­
s t w i e .

O to  j e s t  8 n a c z e l n y c h  h a s o ł ,  z  lctó* 
r e m i  8 i d z i e  d o  w y b o r ó w .

fflalu felieton.
Pan Onufry Pyta;

H i & t o r j e  w y b o r c z o .

VIII.

P y t a  3Kj s z k u L '
— M u lis z  sią f  ̂ n, panie P yta— jesz­

c z e  w yszko lić w polityce —  ośw iadozył 
herszt polityków  eade csich  w Łodzi, pan  
A ptekarski, naszem a bohaterowi. —  P a ń ­
skie plany sojuszu z „C e n iru m “ a ib j  z 
kom nnistam i są t ik  naiwne, jak »tara na­
s z y c h  owieczek w ziirow y n z są d tik  na* 
s z y c h  menerów. M ó w m y  wyraźnie. Z k o -  
ro u n isU m i rnożssb y coś jeszcze zrobić, 
w kaid ym  razie pomagają oni nam przy 
w y b o n ch  wiele, s!e?qc zam "t i zw slcza-  
ląc P iłsudskiego.. Tak. p a n ':  Pyta, trzu- 
ba ai-; j? s iC 2a nczyć polityki. Pójdziesz  
pan jutro do szko iy naszej, a narazie  
ch o df p ir: i postaw p an  a a m k o la c ją . . .

T?k w lq c  p a n  Pyta nazojatrz 2iu -

l i x ł  (tię,w szkole » f ila ło ró w  ósem ki, a*»-
by, chcąc; s ię  na czas wyborów z*»ug«fco- 
wać do pracy politycznej (t3iu, jaifi>y i  
„synaiom * zo6tał to i  posadki, 
syttebtirkiL.) —  , stanąć w p o .it y «  mo» 
cuo r ?  pedał »ch*.

W  kilka t e i doi nauczył si-j pso  
P yła na pam ięć aastipui^eego icatepiiz-  
mn, który nsu spisano aa kartce; (cłioć  
czytać r.ie um iał, ale tali się y y y c z y ł  
zdrowi), ¿-e Q4 p a u ię ć  iyź „pokazoW.d*. 
gdzie co „stoi":

Pytanie: Kto był pierw szym  kfoiam  
Polski?

O dpow iedź: M ieczysław , od m a ł:g o  
dziecka członek Nw odaw ej D em okracji,  
która już istniała w Polsce w c ijfs jc h  
prz„’dlłh toiyczayęh , kiej ty ły  marnoty I 
inne iculio sauru*y (tu Pycie było  ba:dzo  
trudno wym awiać...), Uiej człow iek był dzi­
ki zu p e łn ie  zw irz i wtedy partyja ta,była  
najyiiuie,sza.

P. — Kto jest patroasm  Polsk#
O . —  Sw ifity W ojciech o  przydom ­

ku Korfanty; zw łoki jego,m ieszczą ipC w 
W ieP jopolsce w jednym  starym k !afcit>  
rze, ftd zu  z ło io n o  j p  po zarnordowzum  
św iu iyg o  przez Żydów. Teraz św inty-K or-  
fanty dał zoać z za grobu, ie  chce kan­
dydow ać do Syuatu. -

P. K to P o lskę stworzy».?
Ó. —  R o n j2U D m ow ski i N i rodowa 

Demokracja. o *  i i
P. —  Kto Polskę zbaw ił?
O . —  H aller i swinty W f i g a n d ,  ry ­

cerz c h rin c u s k i.
P. —  Kto fest w P o lsc* paUjotą I 

obywatelem?
O. —  Ten, kto idzie posłusztrie za 

narodow ą dom okracją I kto walety * so­
cjalistam i, Żydam i i idnym y p jity j^ m y .  
Każdem u takiem u patrjo^ie zaleca Bit ni«  
myśleć...

P. —  Kto jest najw iększym  wropUtn 
P olski?

O. — P iłsu d sk i, sługa Żydów, kom u­
nistów, enperowców, ludow ców  i innych  
lew icow ców , nie uznających K o ic io la  I 
św intujacych szabas.

P. —  C o  to jest Belweder?
O . —  T o  iest dum, gdzie m ieszka  

P ilsu sk i.
P. —  Kto to je st P i łsu d sk i?
O . —  T o jest człow iek ze W sch o du .  

Na W 3chod*łe m ieszkają T u rcy. A T n rcy  
mają po 10 i 20 kobiet. A  więc P iłs u d sk i 
to t e ł jest człówiels ca m<i d u ia t o u .  Na- 
razle żyje z jedną „ iy d ó w k ą “, której dal 
order „V irtuti M ilitarl*. A  więc ,V irt u łl  
M iiitati* to są  ordery, które rozdaje P it-  
sn ski ludziom , którzy m ają szerzyć h sslo  
,F re le  Liebe“ cz y li „W olna Miłość“. *) 

p. —  C o  to jest Narodowa D em o­
k ra c ji?

O. —  ie s t  to jedyna prawdziwa pol­
ska partja, m ająca m onopol na wszystkie  
zalety i cnoty (które tylko za bardzo Wy­
sokiem  w ynagrodzeniem  w ypo iyczaae być 
mogą i to na krótko!), c

P. —  C o  lo jest Jedność C h rześci-  
jausko-N arodow a?

O. —  T o  jest to, na co obowiązany  
głosow ać każdy patrjota, iunem i słow y  
podciągnięcie interesów  całego narodu  
pod interes zjednoczonego chrześcijańsko- 
narodowego paskarstw a i klas poeiadają- 
cycb.

I  t. d.
Z trudem pojm ował te święte praw­

dy Pyta, aie jakoś wbił sobie je w łepe­
tynę I zanim  przeszedł n*i w yższy kurs,
o czem dalej, n au czył się jeszcze nastę­
pującej litanji, którą za przykładem  swycb 
zw ierzchników  odm aw iał codziennie trzy 
razyt

—  Paniel błogosław  uczciw ej pracy
—  daj zwycięstwo ósemce.

—  A b y ś  u : o d z o ! c  p a sk a r z o m  d i ć  i 
o u e  w  c a ło ś c i  z a c h o w a ć  r a c z y ł— p ro s ira y  
C i i ,  P anie!

—  A b y ś  w r o g ó w  ro ln ik a  w  l u d o w c o ­
w ej  w i lcz e j  s k ó r z e  w y tr a c ić  rac zy ł  —  pro­
s i m y  C i ’ , P a n ie l

— Kto głosuje 5 i 12-go listopada 
na nr. 3, ściągnie na siebie i Polskę 
wszystkie osiem błogosławieństw niebies­
kich. **)

.1 a  k a w o.

Sł^sUa
*) AutefltycBtie; e mowy Krarfïntep.» o* O-

• ę  Autentyczne; i  oder.ary .chjcay*.
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Sprawy robotnicze,
f a l r a n i a  Z a r z ą d ó w  E w ią i*  

w m  w c ł t o d s ^ o y o h  w  » k ł a d  
R a d y  O k r ę g ó w « !  P Z Z .
W niedzielę, dn. 22 p a to U irrn ik a  r. 

V ,  o godz. 10 rano odbędzie #i«j *ebra- 
ujiift Zur.!4dćw wozyAUtti-h Zwiąakćw w .ńo- 
f» ą \!jił‘h w sk ła d  Rud3 O kręg o w ej P M .

W skład Rady PZZ. wchodzą nastę- 
^ującw Związki Zawodowe:

Z w iązek „Praca*, Z w ia se k  M etalo w - 
eów, Z w iązek B udow lany, Z w ią a o k .p ra -  
eow ników  H otelow ych, Z w iązek P raco w ­
ników  T e atraln ych , Z w iązek Robotników 
M łe jik io b , Z w łąaek G azow ników , Zwią- 
*ek T ra m w a ja rzy , Z w ią /e k  R zein tkó w ,  
Jf-w i^isłsk P o hr,¿ogników  i Tryfcociarzy,  
Z w ją ze k  B łn ib y  Dom ow ej, Z w iąz e k  Pra­
cowników K asy C h orych, Związek Pra­
cowników Ty tu n i owych i Związek KWt- 
tooieebnlków.

Zarządy tych Związków eą pro,s/one 
•  przybycie punktualne i w pełnym 
składzie.

Na porządku obrad są nnatępt^ące
sprawy: 1. Wybór p r/ew odn iesące j»  Kady, 
oraz sekretarza i zaalępców pruewodni- 
eząeego i sekret., 3. W ybory do 'Aaraądu 
Kawy Choryoh. a, W nioski Zarządów.

Z  P o i t k i t g a  Z w .  Z a w .  f t a x « >
W M łk Ó W .

D n ia  16.X r. i), o gada. 7 w ie w . w 
lo k a lu  PZZ. G ło w n a  «11 o d b y ło  się  ze* 
branie czło n kó w  PZZ. G a zo w n ikó w ; przed­
miotom obrad b y ła  sp ra w a  w y d alen ia  z 
p racy robotników  cz ło n k ó w  PZZ. p rzez  
„d y k ta to ra “ z p ep e sn — L a tk o w sk ie g o .

Od pew nego cz asu  d y k ta to r L a t k o ­
w sk i w yd ala  bez pow odu robotników , 
m ając w tym w y p a d k u  c ic h e  p o le ce n ie  
Tow . T ow . z M a g istra tu  i  ch cą c tym  
sposobom pozbyć »It; zn ie n a w id zo n y ch  
enperow ców . Z w ra ca n ie  s ię  z in te rw en ­
c ją  do ojców  m ineta n ie  odnosi żadnego  
h kutku. P ostępow anie ta k ie  zaostrza  
ty lk o  s to s u n k i w ew n ątrz g a zo w n i i 
w p row adza bardzo nie be zp ieczn y fer­
m ent w sto su n k i robotnicze.

W ob ec tego ze b ran i cz ło n k o w ie  
PZZ. G a z o w n i w lic z b ie  około 8tt0 osób, 
w y ra ża ją  pogardę so cja listy cz n e m u  M a­
g istra to w i i p ro testu ją  p rz e c iw k o  d y­
k ta tu rze, zaprow adzonej w G azo w n i p rzez  
M a g is t r a t  w  osobie p. L a tk o w sk ie g o ,  
j a k  rów nież p ro testu ją  p rz e c iw k o  w y d a ­
lan iu  robotników  z pracy, oraz do m ag a­
ją  się  p rz y ję cia  z pow rotem  w y d a lo ­
nych.

Pamiętaj 1 Hm m m .

TKFPJ.

I.

P o c s ą łk u ją c y  poeta M ik o ła j K o-  
tom ko b y ł bardzo zd e n e rw o w a n y : za-  

' proszono go po ra z p ie rw s z y  w t y c iu  
do w zięoia u a z ió łu  w  k o n ce rcie  d obro­
czyn n ym . N ie obeszło się, m ów iąc  
szczerze, bez p ro te k c ji:  k o n ce rt ten 
u rzą d za ło  to w arzystw o  o c h ro n y  uczniów  
a p te k a rsk ich  od n ik o ty n y , Kotom bo zas  
by i sub lo katorem  w dow y M aru ch in ej, 
która zn a ła  dobrze dw óch pom oouików  
p ro w iz o ra  fa rm a cji. Je d n e m  słow em  
n&olśDięto ja k ie ś  B prężyny, i oto m łod y  
pv.eta, dopiero co p rz y b y ły  z p ro w in c ji,  
m ia ł m ożność p o k aza n ia  p u b licz n o ści 
btołeczi.ej sw ej zadum anej tw arzy.

P o s ę p n y  b r o d a t y  jegom ość, któ ry  
p r z y s z e d ł  z a p ro s ić  Kotom kę, n a s tra sz y ł 
go co j;ieu iiara.

—  K oi cert, uw aża pan, będzie  
n i e s ł y c h a n y .  N a jw y b itn ie jsz e  talenty  
l i t r ó w  p r y w a t n y c h  i k ilk a  gw iazd. 
W am n a d z ie j ę ,  ż c  i pan zro b i n a m  ten 
z a s z c z y i ,  z w ł a s z c z a  p rze z w zg lą d  na 
s y m p a t y c z n y  c e l . . .

Kotom ko o b ie ca ł z ro b ić  z a s z c z y t  
i w c ią g u  tr.;ech -tygodni; aż do dnia  
koijCt-itu, ¿Jo m ia ł c h w ili spokojnej. 
L ..it in i d ii.a n ii stał p rze d  lu s tre m  i de- 
i-lam o v.ął av.e w iersze. O ch ry p ł, sch u d ł,  
ł.u..iczat, c...-rpiał na bezsenność. S n ilo  
m u s i 7, *0 si  i,n a  e strad sio  —  i z&pè- 
iuuUii is*i.i' ¿y, pub liczność  zaś k ïzy c zy :  
¿HijC.B t ¿j - Qi'Uuonosał"

Rządy PPS-owskie w Magistracie 
drogo kosztują mieszkaheów.

.Jak wiadomo » poprzednich donle-' 
nleń, M agistrat » .  Lodłi otrzym ał ze­
zwolenie na wywóz z W iełkopolski no 
wagonów cukru w ce lu  zwalczania sza­
lonego panka przed zjawieniem eię cu­
kru  * nowej karo pa nj i.

Termin wywiezienia 9© p o id a ie rn i-  
ka. (Hófc do dnia dzisiejw«ego M agistrat 
«prowadził w aiyetkiego n wagonów i w 
iadnym  wypadku do dn. 20 październi­
ka naw et jednej trzeciej e u s c l  w yzna­
czonego eukru nie wywiezie. Jożeli wziąi* 
pod uwagę, że cukier z W ielkopolski 
ItalkujftoJe się po *6» mk. z* kgr. t . j .  po 
870 mk. fant, a  w ppizedaiy p ak o w e j 
en kier koeatuje 780 m k. funt i o lb rz y ­

m ia w tykszo M  mieftakaA<'4w am uM ona  
je s t  w ten c u k ie r  się  zaopatryw ać, to 
w idaim y, żc naw et gdyby M ag w trat
przez j dni poaojrtałe w y w ió zł ia  w a­
gonów, co je a t małtt praw dopodobne, to 
i tak n ie za m o ia a  bidnoW  m. ł» d z i  za 
n ied o łę stw o  M agi»tr«f:kie d ejd aci na c u ­
krze co n a jn m ie j 4nt* m iljon ó w  mk. t. j, 
okojo pół m iljard a, ¡>«iyoa«m te «urny 
pójdą w ręce p a sk arzy i epekulautów .

!>udttoM nie zdaje w n ie  sp r»w y j»in 
drogo ko eztu je  m iasto go sp o darka cz e r­
wonych ojczym ów . C ie k a w i jeoteśm y, w 

ja k i  ■poMD zoatął p<»dzlełony «w kier z 
p rz y b y ły c h  8 w agonów 7

K t j c i h i c m .
G d c i e  • • p o i  v i | i & ł o i u j ą « »  I

W  niedzielę ubiegłą, o godzinie ie 
rano, ulicami Łodzi ssła parami gromad­
ka 6— 10 letnieb chłopców, w lichych pal 
loilkach lu b marynarkach; nu negaoh 
chłopcy mieli Irepki, ale przeważnie brr. 
poAczocb, a więc świecili nawpói nagiemi 
nćlętnm i; nadto kilkn chłopców było bes 
ciapek. Skuleni, i »»imali z aimna, drep­
tali w szeregach, mijając przechodniów 
odzianych doalatnio lub ze zbytkiem, 
przechodniów sytych i zadowolonych.

Chłopcy ci, to wychowaócy Gniazda 
Sierocego z ul. Milszo &l.

Sieroty.
W połowie paldaiernika, podczas zl­

a n a  jeaianuago szli ulic^ napoły nago, 
—sali z kościoła św. Krzyż«, gdzie b yli 
na nabożeństwie, a więc przesili w jedną 
i drugą stronę anaesn^ p rze itucń  miasta, 
nie zwracając na siebia niczyjej uwagi.

Sieroty.
W ogromnem mieście, pelnem bo­

gactw, przepychu 1 zb>lku, w mieście, w 
którem kipi orgja życ a i utycia, gdzie 
przewalają sie codziennie tniijardowe su­
my, w półmilionowym grodzie, w którym 
conajmnle) czwarta czi;ść mieszkańców 
opływ ow e wszystko, co tylko świat ten 
dać może człowiekowi, a połowa żyje w 
dostatku—gromadka sierot, nawpół narra 
—drży z zimna i głodu.

Wydziedziczeni!
Gdziei są serca litościwe I Gdzie 

choć iskra współczucia dla tych isto tn ie- 
szczęśliwych, która nie z własne^ przecież 
nioy w pcianku doi swoich brną przez 
odmęty nędzy i zapomnienia?!

Mole ojcewie wialń a tych tbłopców 
oddali tycie sw»)a aa wołność kraju, t  
której tak bojnla dziś korzystamy. Jcłelt 
tak jeat, 10 (akfte apołecseiiatwo kpłaca 
święty dług wdaięcaności dia ich dslec i'-  
aierot?

Hańba takiemu miasta, takiemu spo­
łeczeństwa, co zapomina w dostatku •  
nafiwiętszym obowią«kn, o obowiązki
współczucia i niesienia pomocy poirsek» ' 
jącym, o obowiązku łagodzenia doli aie- 
locej! • ■• • • *

Haiiba bogaczom, którzy pozwalają, 
aby w ceniu ich pałaców zamierały w nę­
dzy dzieci proletariatu, tej oslói ich bo­
gactwa, dzieci sieroty..

X. X.

f & r a m u s z k i .
P o l a k »  J o s i a f t .  »

W polach gwary cornz etchaza, 
Mniej w ałorteu promieni, 
Napełnione br^gi, śpichrze,

O, polska jesieni.

C h ło p e k  liczy pełke wory,
Z radości stę mieni,
Ze znów dałaś mu zysk spory, 

O, polska jesieni)

Próżno trawię dnie i noce, 
Mam pustki w kieszeni 
1 nie dla mnie twe owoce,

O, polska jeaiend
Sw.

B u d z ił się  o b la n y  zim n y m  potem, 
z a p a la ł lam p ę i k u ł w d u lsaym  ciągu.

B ro d a ty  je g o m o ść z a w ia d o m ił ¿ o -  
tom kę, że p o lic ja  p o z w o liła  oddeklam o- 
w ać dwa w iersze:

.K ie d y  c a ły  p o g rążo n y w m arzenia,
M ło d y  k o rp u s  ja  sc h y la m  ku tobie.,.*

o r a z :
.P o w ie d z  m i, czem u z taką tęskootą
I z bólem p a trzę  czasem  na ciebie*...
B ro daty o b ie ca ł p rz y s ła ć  powóz, 

po d zięk o w ał i  p ro s ił o n ie zro b ie n ie  z a ­
wodu...

—  A  p u b lic z n o ś c i du .. duto  bę­
d z ie ?  —  sze p n ął Kotom ko, d zw o n iąc  
zębam i.

—  P ra w ie  w sz y stk ie  b ile ty  są  ju ż  
sprzedane.

G d y n ad sze d ł dzień koncertu, bla­
dy i o sła b io n y poeta, bojąc s ię  opóźnie­
nia, o g o lił eię i u cz e sa ł z sam ego rana, 
potem  z ja d ł d w a d a le ścia  su ro w y c h  Jajek, 
aby g łos b rz m ia ł dźw ięczn iej.

W dow a M aru chin a, 0B0ba obyta, 
zn a ją ca  się  niezg o rzej na w sz e la k ich  
ko ncertach , z a g lą d a ła  często do p o k o ik u  
K o tcm k i i daw ała  m u rad y.

—  Z e g a rk a  pan nie b ie rz o ?
—  N -n -n ie  mam ze g a rk a  —  dzw o­

n ił zęb am i Kotom ko.
—  N ie szko dzi. N ie  trzeb.i. A r ­

ty śc i n i g d y  nie noszą na sce n ie  zegar* 
ków. P u b lic z n o ś ć  z a cz n ie  p o d n o sić  
p a n a  do g ó r y ,  z e g a r e k  w y p a d n i e  i  na 
n ic .  R ę c e  p an  u p u d r o w a ł ?  N a l e ż a ł o b y .  
M i e s z k a ł a  t u  u m n i e  k i e d y ś  pew na  
a u to r k a ,  to n a w e t  o ^ a  p u d r o w a ł a .  Pan  
t a m  r a m i o n  m o ż o  n ia  p u d r o w a ć ,  b a  p o d  
m a r y n a r k ą  n i e  w i d a ć ,  a l e  r ę c e  k o n i e -  
c-iDia. Z a r a z  p r z y n i o s ę  p u d e r .  Z p r a y -  

j t i a a o i c i ą i  i  Jeszczo  jo a n a  ra d a : n ie ch

uię pan uśm iech a, k o n ie c z n ie ! Bo in a ­
czej p u b licz n o ść  in d z ie  sa rk a ła . Zoba­
cz y  p a n !

Kotom ko s łu c h a ł i drę tw ia ł.
O piątej, zu p e łn ie  ju ż  gotowy, 

w ie szcz z u p u d ro w a n e m i ręko m a sio -  
d z ia ł w sw y m  pokoju I sze p ta ł d rtą c e m i  
u s t y :

Pow iedz ml, czem u z taką tęsknotą...
W  g ło w ie było  pu&to, w u szach  

dzw oniło, w s e rcu  m d ło ści.
—  1 poco m i to b y ło ?  —  .ję.';iał. 

Ż yłem  so b ie spokojnie... „i z bólem pa­
trz ę “... ży łe m  cicho... n ie l s k u s iło  m nie, 
p s ia k o ś ć  —  sław a!... . i  z  bólem patrzę  
czaeem*... No i m asz tu sła w ę  1 .M ło d y  
k o rp u s  j a  s c h y la m “... Znów mi się  po­
p lątało  !

C z e k a ł bardzo długo. G o sp o dyn i 
w y ra z iła  naw et p rz y p u sz cz e n ie , że z a ­
po m n ian o  o nim  i że n ik t p 0 Kotom kę  
nie p rzy je d z le . U c ie s z y ł síq. D o sta ł 
rum ień ców , p o czu ł naw et apetyt, leoz 
nagle, k w a d ra n s po dzie siątej, ktoś  
gw ałto w nie za d zw o n ił i do p o koju  w p ad ł 
m a le ń k i b ru n e c ik  w p a lto cie  i k a p e lu szu .

—  G d z ie  je s t  panna Kotom ko, gdzie?  
Oj, Boże, B o ź e l —  r y k n ą ł w ja k ió jś  
ro zp aczy.

—  T o  ja... t o  tu . . .  —  b e łk o t a ł  
poeta.

—  T o  p a n ?  P a r d o n I  M v ś l a ł e i n ,  
te  pan j e s t  k o b ie t ą . . .  T a i a e  j a k i e ś  n a ­
zw isk o , ż e  n i e w i a d o m o . . .  W s z y s t k o  
j e d n o :  B a r d z o  m i  p r z y j e m n i e .

C h w y c i ł  p o e t ę  z a  r ę k ^  i k r ^ y c l a ł  
r o z p a c z l i w i e .  j ..

—  P a n i e ,  n i e c h  p a n  z r p z u n i ip ,  łże  
p a n  j e s t  d e s k ą !  B r z y t w ą I D e s k a  t ł ­
u m k u ,  j a k  to  s i ę  m ó w i  I ^ B r z y t w ą  .{odą-  
c y c h . l  JUozum^o v a n í  ' N / o l  N i k o j b l

iiiiiffl ï m
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- V  sprawia Mehwy a  hotelach. N ie ­
daw no p isa liśm y  o z b y tw y so k io h  o'*«aoh 
za pokoje w hotelach. O becnie sp raw ą tą  
za in te re so w a ły  «ięw -ład/e m lM ik io . U r z ą d  
m ieK skaniow y o trzym ał od Kom isarjattt 
K^ądu, re ffr a iłj  w a lk i 1 . lichw y, o p in ję  
««• do k a łk o la o ji cen w  hotelach. W e d łu g  
tych óbH iw eJ «‘.eay w hotelach m o g ły by»i 
p n d w yższo n f w  m ieftlącu w ra o ln iu  je d y ­
nie e 15 pro**., a nie o 100 p ro r. jak to 
w ła io io ie łe  hoteli n ie p raw n ie  p o d w yższyli 
p o d a jy , przytem  do w iad om ości p u b lic z ­
nej la  W y  w ą k a lk u la c je .

Pozatem  Jak się  d o w iad u jem y sp ra ­
w ą  tą za ję ła  s!«j pro ku rato rja, a na aa- 
sfcd»i*‘ odnoHnych przepisów  w in n i (d z ia ­
ła ją c y  w  zm ow ie) u le g a ją  karae od roku  
do 16 lat w ięzienia. b ip

-  Ne Instytut Razowy D la  u cz c z e ­
nia ńp. K leo jio ry  K az io łk ie w io a o w e j ekła  
do n a u o z y cle lftw o  8 -k l. G lm n a tju m  Zeń  
ekiego Ja n in y  P ry e se w lcz ó w n y  5 0 ,0 0 )  
rok (p ię ć d z ie s ią t  ty s ię c y  m arek).

-  Choroby zakaża*. W  esaxie ad « 
do H  bm za ch o ro w a ło  w L o d z i: na ty- 
fuB b rzn sa n y  HO, a esego a u ia rło  14 Ńa 
g ru ź lic ę  '¿m arło w tym  c&aeie 14 o»ób.

Tara/, się spieszą! Do R ady M iej­
s k ie j w p ły n ą ł w n io se k M a g istratu , w 
o p raw ie p o d w y ż sz e n ia  poborów  prrfotiw- 
»ikOw m ie jsk ich  w z g lę d n i«  mnożr/ikii^,.! 
m lebiąc p a zd > ie rn ik  r. b. S p ra w a  ta 
zriajdaie eię na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  j u ­
trzejszego po siedzen iu R ady M ie js k ie j.

Z Rady Miejskiej. W czo ra jsze  p o ­
sied zen ie Rndy M iejahtoj a pow odu b ra ­
ku <]uorm n ie  o d b y ło  się.

Tectr, m a z g K g  1 a m i a .

I f n t r  K iejaki, C a g io l n id i i  6 i.
D z iś  w T ea trze  M ie jsk im  w ie lk ie  

a rty sty c z n e  św ięto: p rem je ra  „P eer  
G ynta* 1!. Ibsena. P rz e p ię k n a  nowa  
w ystaw a. U d z ia ł p rz y jm u je  c a ły  zespół 
z p. K aro le m  A d w e n to w icze m  na czele. 
O rk ie stra  S ym fo n iczn a. B alet. K e ż y -  
eerja  d y r. II. B a rw iń sk ie g o .

W  cz w a rte k  „P e e r G y n t '.  P rz e d ­
sta w ie n ia  fo z p o e z j n ają  sitj p u n k tu a ln ie  
o «. 16.

P o s ła liś m y  po artystó w  tr*y powozy. 
Z&den nie w róolł? A co ja m ów iłem  ? 
W z ią ć  od n ich  za d a te k ! A M a rk in  m )- 
w ic n ie l R i.zu m ie p a n ?  P u b lic z n o ś ć  
n ie in a  o nlozern p o ję cia ! M y śli, u  
ja k  p rz y sz ła  na koncert, to za raz w sz y ­
s tk o : i śpiew-, i taniec, i m uzyku. Dia- 
ozego nie ch cą  czekać, d la c z e g o ?  Na  
m iło ś ć  Boga, p rę d ze j! J a k iś  s k rz y p e k  
idjóta —  ro ju m ie  pan ? —  t> on p ię ć  
m in u t „p o m ach ał ze s m y c z k ie m “ i po 
gzedl sobie. M y p ro sim y  bis, a on p o ­
w iada, że Jest nieogolony. J a k  su j to 
panu p o d o b a ? No, je d z ie m y ! G dzie są  
p a ń s k ie  n u t y ?

N ie m am  n u t! —  sze p n ą ł K o -  
tom ko zm ie szan y. —  J a  p rz e c ie ż  nio  
gram ...

—  M n ie jsz a  z tem, k t o ś  ju ż  p a n u  
zaak o m p a n ju je. T y lk o  nuty jian d a w a j!

Z ja w iła  się  g o sp o d yn i i za rad ził,  
biedzie. Z n a la zła  n u t y :  »M ały Rut>in 
Stein“ na cz te ry  ręce.

W y s s li.  P ie rw s z y  sze d ł brunet, 
za n im  K o t o m k o ,  t r z ę s ą c  s i ę  i p o t y k a ­
j ą c  j u k  b a r a n :— ł a g o d n y  i u k a r b o w a n y .

—  P aD  w y b a c z y ,  p o w o z u  n ie m a .  
Z a d o n  n io  w r ó c i ł .  A l e  j e ż e l i  p a n  c h c e ,  
to  t ł u ż ę  d o r o ż k ą .  P o n o s i m y  w s z e i k i e  
w y d a t k i .

W s i e d l i  d o  d o r o ż k i ,  b r u n e t  b a w i ł  
p c e t ę  r o z m o w ą .

— Oj, B o że ! C >  kłopotów , c o l  
Po B u n in a  m uęzę joszcze p o je ch a ć!  
N ie w ie ,p a n  ć ^ s e m ,  oży on nio  śpiesva  
w u iie ć /k a f ia c h S p iy w a ln y c h ?

— N - n i e  w - w i f u i . «  u .-n io  z  z a u w a *
w u '^  b u u .  ,

( d o k .  ti^ i.Uj
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¡ k ,  W  f a b r y c e  W e i s s a  ( u l .  W o l -  
f ? a » . s ! ia  2 (5 5 )  z e p s u ł  si<j m o t o r ,  i  r o ­
b o t n i c y  z  t e g o  p o w o d u  b y l i  p o z b a ­
w i e n i  p r a c y  w  c i ą g u  k i l k u  d n i .  G d y  
ż  ą d a l i  o d  f a b r y k a n t a  z a  c z a s  s t r a ­
t n y  z a p ł a t y ,  f a b r y k a n t  ż ą d a n i u  t e -  
>»iu O d m ó w ił.

W o b e c  c z e g o  r o b o t n i k  K o z ł o w ­
s k i  z a s k a r ż y ł  w y m i e n i o n ą  t i r m ę  d o  
o : \ d u .  W  d n i u  l i i  p a ź d z i e r n i k a  r .  b.

P o k o j u  5  O k r ę g u  r o z p a t r y w a ł  
W  s p r a w ę  i w  r e z u l t a c i e  s k a z a ł  l a -  
o r y k a n t a  n a  z a p ł a c e n i e  p r z y p a d a j ą -  
* y c h  n a l e ż n o ś c i  w r a z  z  k o s z t a m i  
s ^ d o w e t n i  r o b o l n i  k o  w i  K o z ł o w ­
skiemu.

P o z o s t a l i  r o b o t n i c y  w i n n i  z  t e -  
f?o pow ód i z a ż ą d a ć  w y p ł a c e n i a  im 
f t a l e ż n o ś c i  z a  c z a «  p o s t o j u ,

S p c r t .
Piłka nożna.

K ie .: sec lo h a O n e .

IK S - T u r y ś c i  4.0 (3:0).

Zawody Tow arzysko-kasow e ekoń- 
f,zyły Hit; przegrany i to stosunkow o dość 
Wysoką Turystów, może n aw et i niezu- 
Nużenie, bo m ając przew agę po przerwie 
jjad ŁKŚ trochę zdekompletow anym, tył- 
j 0 w sku tek  pecha nie zdobył ani jedne j  
»ramki. Z drugiej s trony do zerowego 
zwycięstwa ŁKS-u dużo przyczynił się 
J*80, bramkarz Fiszer i obrońca JMotrow- 

 ̂ Sędziował p. F ied le r  wśród częstych 
«wag graczy a zw łaszcza p. Kowalskic- 
° n który, będąc sam sędzin — rzecz8j°> uęuąc sam r ĵu/ii«} — • *vuu
®ziwna — nie chciał się pogodzić z roz- 
•"'•■zygnitjciumi sędziego.

*8 p. 8. K. —  7 p. leg. (Lublin) 9:1 (7:0).

P- S. K., j a k  było do przew idze- 
ła tw °ścią  V»oł>ił sw ego rywala i 

v . ,lrf'n ta  do ty tułu  m is trza  W. 1*. i 
aotlzi ju i  do dalszych  rozgryw ek  o 

isirzostwo armji jak o  ¡eden z na jp o ­
ważniejszych pre tenden tów . Szkoda tyl- 
*o, żo w drugiej połowie lego meczu nie 
kontynuow ał gry wspólnej, 'k o m b in a c y j ­
nej, a zm ienił j ą  na indyw idualną  i so­
low ą Sędziował p. Joss.

Widzew —  IK S  III. 7:0.

Hakoah —  Achduth 2:1 (0:0).

E R e ć z e  K w e .
Polonja — Uf.____ 2 (5.2).

Mecz ten, rozegrany w W arszawie 
P o n i ó s ł  s tosunkow o  b. wysokie zwy- 
Clfist\\o Polonji, k tóra mu to do zaw dzię­
czeniu przedew szystk iem  sędziem u (oczy­
wiście członkowi Polouji), sp raw ującem u 
8We obowiązki b. słabo a naw et s tron -  
1; le- I »tak padły bramki: pierw sza z 
rzutu karnego, podyktow anego n iesłusz- 
®le> 2-ga 2 jaskraw ego offsid‘u i podo- 

6-ta. Także rzu t karny  przeciwko 
rojonj! b y ^ p o d y k to w an y  błędnic. Grze, 

b. c iekawej, bardziej i w łaści- 
«opowiadałby w ynik  2:1 dla Polonji, 

n i i / f  J'° meczu sam a j ą  tak  oceniała, 
ft.w' ¡¡iw  swego n iezadow olenia z n ie-  
ącn°wego sędziego. Do pauzy była g ra

o t w a r ł v  po przerw ie  zdecydow ana ' p rz e ­
w aga .Union--i, k tóra  się n ie  m og ła  w y ­
razić cyfrą ty lko  dz ięk i w spania le j grze 
b rankarza  ,J. I,otha. Union w y jechał  bez 
W itftczka i. Braucra i skończył g rę  w 10 
(W erner  Kr. został potłuczony) a Polo­
n ia  w y J E m c h o w tc z  ze rw ał sobie śc ię­
gno a Żelechowskiego w yprosił sędz ia  z 
b o i s k a .

Wisła (Kraków) —  K. S. Legia  3 :0  (1:0).

Pierw szy  mecz Legi i, pow sta łe j  z 
fuzji dwu w arszaw sk ich  klubów: Korony 
i WKS skończył się je j  porażką. W isła 
g ra ła  z k i lkom a rezerwowym i i skończy­
ła  mecz z S graczam i. Trzech W iślaków  
usunęło się z g ry  z powodu uszkodzeń. 
Legja  g ra ła  b. ostro. w.y,

Warta —  Pogoń (Lwów) 1:1 (0 :0 ).

Zawody o m istrzostw o Polski, roze­
grano między m istrzam i g rup  południo­
wej i północnej zakończyły się w Pozna­
niu  w ynik iem  remisowym . D rug ie  spo t­
kanie, rozs trzygające  o ty tu le  m istrza  
Rzeczypospolitej, odbędzie się w nadcho­
dzącą n iedzie lę we. Lwowie.

Cracovia Flat id sdorf  6:J (3:1).

Cracovia znów dowiodła swej dobrej 
klasy, b ijąc tym czasem  zdecydow anie i 
wysoko pierw szoklasow ą drużynę w ie ­
deńską. Mecz odbył się w Krakowie.

(m )

Niebezpieczna szajka 
bandytów przed Sądem.

S ą d  o k r ę g o w y  r o z w a ż a ł  o n e g d a j  
s p r a w y  (5-ciu b a n d y t ó w  o r a z  3 - c h  p a s e ­
r ó w ,  k t ó r z y  s k u p y w a l i  z r a b o w a n e  d o b ­
ro. W  s t y c z n i u  r. u b .  d o k o n a n o  n a p a ­
d u  na  z a g r o d ę  B a r t ło m ie j a  O b ó r e k  w e  
w s i  M ł y n e k  p o w .  B r z e z i ń s k i e g o .  R a b u ­
s i e  z a m k n ę l i  w s z y s t k i c h  d o m o w n i k ó w  
w  p i w n i c y ,  p o cz ism  j e d n a k  w y c i ą g n ę l i  
O b ó r k a ,  a b y  w s k a z a ł  im ,  g d z i o  u k r y t o  
s ą  p i e n i ą d z e .  Z r a b o w a w s z y  r ó ż n y c h  
r z e c z y  w a r t o ś c i  p ó ł  m i l j o n a  m k .  b a n d y ­
c i  z a p r z ą g n ę l i  p . a y  k o n i  d o  w o z u  i 
z b i e g l i .  <

W k i l k a  d n i  p ó ź n ie j  ta  s a m a  s z a j -  
k a  r a b u s i ó w  n a p a d ł a  n a  d o m  R o m a n a  
P o l k o w s k i e g o  w o  w s i  T ę u p i a n k i  p o w .  
Ł ó d z k i e g o  g d z i e  z r a b o w a n o  g a r d e r o b ę ,  
o b u w i e ,  w i e p r z a ,  p a r ę  k o n i ,  w ó z  o r a z  
g o t ó w k ę  w  w a l u c i e  n i e m i e c k i e j  i  p o ł  
s k ie j .

D z i ę k i  e n e r g i c z n i e  p r o w a d z o n e m u  
ś l e d z t w u  z d o ła n o  w s z y s t k i c h  s p r a w c ó w  
n a p a d u  a r e s z t o w a ć ,  a  m i a n o w i c i e :  K. 
K in a , P. T r o c z y ń a k i e g o ,  W .  P i e t r z a k a ,  
B. K a ż m io r t» k ie g o ,  A. U r b a n ia k a  i S.  
P u t k ę .

R ó w n i e ż  a r e s z t o w a n i  z o s t a l i  p a s e ­
r z y  B. I d c z a k ,  F .  l d c z a k ,  A  U r b a n i a k ,  
C h. S n i a t o w s k i ,  S. K in  i S .  U l a t o w = k a .  
N a  r o z p r a w ę  n io  s t a w i l i  s i ę  B. I d c z a k ,  
p r z o b y w a j ą c y  w  w .o jsk u , S  K in  o r a z  
z m a r ł a  S . U ł e t o w s k a .

O s k a r ż a ł  p p r o k u r a t o r  J o w n i e w i c z  
z a ś  o b r o n ę  w n o s i l i  a d w o k a c i :  B u s z ,  A s -  
k a n a p ,  D i c k s t e i n ,  K a r e l s k i ,  K o b y l i ń s k i  i 
P l a u e r .  N a ,  s t o l e  s ę d z i o w s k i m  zn a jd o *  
w a ł y  s i ę  j a k o  d o w o d y  r z n e z o w e :  k a r a ­
b in ,  b r o w n i n g ,  b a n k n o t y  i tp .  P o d s ą d n y  
F* T r o c z y ń s k i  p r z y z n a ł  s i ę  d o  u d z i a ł u  w  
n a p a d a c h  d o  s p ó ł k i  z  i n n y m i  p o d s ą d -

konkurs na dostawą.
S z e f o s t w o  I n t e n d e n t u r y  O . K .  I V ,  Ł ó d ź ,  o g ł a s z a  n i n i e j s z y m

k o n k u r s  n a  r o c z n ą  a r e n d a c j ę  z i e m n i a k ó w ,  s i a n a ,  s ł o -  
fóy» k a p u s t y  k i s z o n e j  i s ł o n i n y  d l a  g a r n i z o n u  Ł ó d z k i e g o
o d  l - g o  l i s t o p a d a  1 9 2 2  r .  d o  1 - g o  w r z e ś n i a  1 9 2 3  r.

D o s t a w a  m o ż e  o b e j m o w a ć  j e d e n  z  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  a r t y k u ­
łów, l u b  w s z y s t k i e .

D o o fe r ty  m u s i  b y ć  d o ł ą c z o n e  ś w i a d e c t w o  l a c h o w e g o  u z d o l n i e ­
n i a  i s o l i d n o ś c i  k u p i e c k i e j ,  g w a r a n t u j ą c e j  e w e n t u a l n .  u s k u t e c z n i e ­
n i e  d o s ta w y ,  o r a z  k w i t  z ł o ż e n i a  w  k a s i e  S k a rb o w e j  w  Ł o d z i  \ v a -  
djtim  w  w y so k o śc i  2 ' /0 m i e s i ę c z n e j  w a r t o ś c i  o l e r o w a n y c h  a r t y k u ł ó w .

B lis z y c h  Informacji w  sp ra w ie  w arunków  a ren t iaep , wypełnienia  
o fe r ty  udziela r e f e r e n t  Okręgowej Komisji Zakupów (Łódź, ul. Zachod­
nia 3 7 )  c o d z i e n n i e  z  w y j ą t k i e m  ś w i ą t  o d  g o d z .  . 1 0  d o  1 3 .

Oferty  najeżycie  wypełnione w zap ieczę tow anych  kope rtach  przyj­
muje tio p aźdz ie rn ika  b. r. godz. 12. Okręgowa .Komisja Zakupów.

n y m i .  I n i c j a t o r e m  m i a ł  b y ć  U r b a n ia k .
O s k a r ż o n y  P i e t r z a k  s y m u l u j e  o b ł ą k a n i e  
i n i e  o d p o w i a d a  n a  p y t a n i a .  K a z i m i e r ­
s k i  p r z y z n a j e  s i ę  d o  u d z i a ł u  w  j e d n y m  
n a p a d z i e  z a ś  K in  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  b y ł  
w y n a j ę t y  j e d y n i e  d o .  p o w o ż e n i a  k o n i .  
R ó w n i e ż  jp r z y z n a ł  s i ę  P u t e k ,  U r b a n i a k  
z a ś  d o  u d z i a i u  w  n a p a d a c h  n ie  p r z y z ­
n a ł  s i ę .  P a s e r z y  r ó w n i e ż  d o  w i n y  n i e  
p r z y z n a l i  s i ę .

Ś w i a d k o w i e  d o w o d o w i  p o t w i e r d z i l i  
w  z u p e ł n o ś c i  a k t  o s k a r ż e n i a .

Sąd o g ł o s i ł  w y r o k  s k a z u j ą c y  K a*  
r o l a  K in a  n a  8  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  
P i e t r z a k a  n a  ó  ła t ,  K a z i m i e r s k i e g o  i  
P u t k a  n a  4 la t a  każdego, Trr>czyńskieg« 
na 3 la ta ,  U rb a n ia k a  na 10 m i e s i ę c y  
w ięzienia  zm nie jsza jąc  k a r ę  o p o ł o w y  
n a  zasadzie  am nesti i .

P o z o s t a ł y c h  o s k a r ż o n y c h  s ą d  unie«* 
w i n n i ł .  b i p  ^

Ujęcie sprawcy kradzieży w kościołach 
św. Stanisława Kostki i św. Krzyża,
J a k  ju ż  donosiliśmy, k i lk a  dni tem u  

dokonano św ię to k rad z tw a  w kościele  św. 
St. Kostki. Zaw iadom ione o powyższem 
władze policyjne w szczęły energiczne 
ś ledztw o pomimo to w szakże spraw cy 
św ię to k rad z tw a  udałoby się praw dopo­
dobnie u jść  bezkarnie ,  gdyby nio oko-, 
łiczności, k tó re  się przypadkowo

p r z y c z y n i ł y  d o  w y k r y c i a  
s p r a w c y

św ię tokradztw u , oraz paserów.
Otóż onegdaj do 7-go K om isarja tu  

policji zg łosił  się handlarz  Chaim Łaż- 
nJk, zam. przy ul. <; S ierpnia 28, i za­
m eldował, iż n ie jak i A rtu r  Lange, zam. 
przy ul. Leszno 56 usiłował sprzedać mu 
górną część

k i e l i c h a  k o ś c i e l n e g o .
N a zasadzie  tego  m eldunku  policja

z a a r e s z t o w a ł a  L a n g e g o ,
a podczas rewizji osobistej znalazła  przy 
n im  dolną część tegoż  k ie licha  z napi­
sem: .W ie leb n em u  ks. W in cen tem u  Ty­
m ien ieck iem u  na p am ią tk ę  od życzli­
w y c h “. Lange w zię ty  w Kom isarjacie  
pod  krzyżow y ogień pytań,

p r z y z n a ł  s i ę  d o  ¿ w i ę t o -
k r a d z t w a

w kościele  św. S tan is ław a  i oświadczył, 
że skradzione rzeczy, k tórych przy sobie 
nie ma są  u k ry te  wr tym że kościele. N a  
sk u tek  tych  zeznań w ydelegow ano wraz 
z aresz tow anym  k ilku  policjantów  do 
ka ted ry ,  gdzie  znaleziono na ambonie 
pod s to l ik iem  ukry te

d w a  n a c z y n i a  n i k l o w e ,
przeznaczone na Oleje święte, zaś re lik ­
wie znaleziono n a  chórze w szparze m ię­
dzy podłogą a ścianą.

W  c iągu  dalszego dochodzenia L in ­
go przyznał się również dó św ię tok radz tw  
popełnionych w kościele  św. Krzyża w 
dniu  12 s tyczn ia  i 20 w rześnia r. li., oraz 
w skazał pasera

W il ly  K o n a ,
zam. przy ul. 6 S ierpnia  Ma 29, k tórem u 
rzeczy pochodzące z obydwóch kradzieży 
sprzedał.  P rzy  przeprow adzonej rewizji 
w m ieszkan iu  Kona znaleziono k ilka  
sz tu k  s rebrnych  w ot,  k tóre  zostały pracz 
ks iędza  N ow ickiego  poznane ja k o  sk ra ­
dzione w tym że kościele  w dniu  21-go 
w rześn ia  r. b.

Wobec tego Kon wraz z Langem  
zostali  p rzesłan i do u rzęd u  śledczego će- 
lem  dalszego  dochodzenia. (bip)

S c h w y t a n i e  n i e b e z p i e c z n e g o  a f e r z y s t y
(P s e u d o  h r a b i a  P o to c k i  i . a g e n t “ polic ji) ,

Jeszcze przed w ojną  za zabójstwo 
swej k o c h a n k i  skazany  zosta ł  na  c iężkie  
roboty m ieszkaniec  Lodzi A nton i Jrçdrys. 
Za czasów Kiereńskiego  atoli udało się 
ka to rżn ikow i zbiec do Mińska i dzięki 
niepospolitej w prost  zręczności nabył on 
w Mińsku cukiernię .  Podczas p rzew ro­
tu bo lszew ickiego w r. 1917 postanow ił 
Jęd ry s  powrócić do m ias ta  rodzinnego, 
Łodzi. W ystara ł  się on o paszport na 
im ię i nazw isko

A n t o n i e g o  P o t o c k i e g o
i znalazł się ną  g ran icy  w. B aranow i­
czach. W ładze n iem ieckie  p rzeg lądając  
paszport  eks  k a to rżn ik a  i zauw ażyw szy  
nazw isko  Potockiego  zapyta ły  się z j a ­
k ich  Potockich ród pana A ntoniego się 
wyw odzi i czy są  to hrab iow ie  Potoccy 
z W arszawy. O trzym aw szy odpowiedź 
tw ierdzącą, okupanci dopisali w pasz­
porcie „von“ przed nazw isk iem . U s łu ­
żni Niemcy w ystara li  się też d la  ka to r-  
żn ika  o au tom obil  i odesłali go do Lo­
dzi. Jędrys, posiadając  w iększy  zapas 
go tów ki i b iżnterji ,  p rzeds taw ia ł się za 
bogatego  szlachcica i z pow odzeniem  
robił .h ra b ie g o “. W Łodzi o trzym ał on 
dw a pokoje w hotelu  .Savoy*, gdzie 
otoczono rzekom ego hrab iego  w ielk im  
szacunkiem .

Tu je d n a k  po pew'nym czasie policja 
n iem iecka  poznała  się na  całej m a s k a ­
radzie i „h rab ia“

z n a l a z ł  s i ę  p o d  k l u c z e m .  ^
Ponieważ znaleziono przy n im  w ię ­

kszą  sum ę pieniędzy, b iżu ter ję  oraz r e ­
w olw er sąd  n iem iecki skaza ł  go n a  ,12 
la t  c iężkiego więzienia. Osadzony w 
M okotowie doczekał się w y g n an ia  o k u ­
pantów  i w r.  1919 znalazł s ię  na w ol­
ności.

Tu znow u ek s -k a to rżn ik  i h rab ia  
przem ienił  się, przybywszy do Łodzi, w  
u rzęd n ik a  policji śledczej i z pow odze­
niem  w yłudzał p ien iądze od osób o sk a r­
żonych przez b. w ładzo n iem ieck ie  <5
s ä  p c d £ * a l s i a n * 9  b . n .  ( K i t ó w .

N astępn ie  przeniósł się do Kalisza, 
gdzie  również żył z szantażu . Jed n a k  
noga m u się  poślizgnęła  a psoudo-agenta  
u ;ę to  i Sąd O kręgowy w Kaliszu skaza ł 
go na  półtora  roku  więzienia.

Po odcierp ien iu  tej kary  udał się 
Jęd ry s  ze sw ą  kochanką  do Lublina. 
T u ta j  na  ta rg u  końsk im  uśpił  on chłopa, 
sp rzedającego  konia i pobrał za niego 
n iego na leżną  sumę. Posiadając  „ forsę“ 
powróci! .Jędrys do Łodzi, gdz ie  znów 
począł myśleć nad uciu łan iem  gotówki 
dzięki naiwności sw ych  ofiar. P rzecho­
dząc ulicą Żarzew ską ujrzał J ęd ry s  n o ­
wo budujący, się dom. Skom binow ał on 
w  lot, że człow iek budu jący  w tak  cięż­
k ich  czasach dom m ieszkalny musi posia­
dać większy zapas gotówki. W szedł on 
do w łaśc ic ie la  domu, k tó rem u  p rżed s ia -  
wił s ię  on .jako ag e n i  policji i zażipiał 
okazan ia  m u  całej posiadanej w domu 
gotów ki m iędzy  k tórą  m iały  znajdow ać 
s ię  fa łszyw a banknoty . P rzestraszony 
gospodarz w yjął  z kasy  200,000 m arek, 
k tóre rzekomy ag e n t  kazał mu zabrać 
ze sobą. Obaj wsiedli w dorożkę i po­
jecha li  do u rzędu  śledczego. Jęd rys  
w szedł na górę, a w ystraszonem u ka- 
m ienicznikow i kaza ł czekać w dorożce. 
Po chw ili w raca jąc  do dorożki zwrócił 
się . a g e n t “ tw arzą  do k la tk i  schodowej 
i głośno, niby odpow iadając  kom uś za­
wołał przyjdę, gdy będzie kom endan t 
trzeciej brygady i w siad ł w  dorożkę, 
k tó re j  polecił je ch a ć  do fabryki Hebiera, 
gdz ie  m iał ja k o b y  aresz tow ać jeszcze  
kogoś w podobnej sprawie. P rzybyw szy 
na m iejsce J ę d ry s  polecił na iw nem u g o ­
spodarzowi aby mu zostaw ił  te  . f a ł s z y ­
we „dw ieście tysięcy m arek  i zawołał 
kogoś z fabryki. A resztow any  usłuchał 
rozkazu  i w szedł do fabryki, a  Jęd ry s  
u lo tn ił  się.

W tych  jednak  d n ia th ‘w yw iadow ­
com policji ud a ło  się Wpaść n a  trop 
sp ry tnego  aferzysty , k tó ry  wczoraj zna­
lazł s ię  znow u  pod gluo^em. b ip
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i i i MMMMIlBaiiaiMii
X>sai?=i największy tilm obecnego sezonu

„ H r a b i a  C H A R O L A T E
w  7 o d s ło n a c h  p e łn y c h  g łęb o k ie j  t r e ś c i ,  n a s t r o ju ,  w ie lk ie j  w  ro)i
g r y  i n i e b y w a łe j  w  d z ie ja c h  e k r a n u  t e c h n ik i  z p r z e p ię k n ą  Umm M W  k k u V  g łó w n e j .

P m e p y o h  w y  s t a w y !  S c e n y  m a s o w e !  U tw o r y  m u z y c z n e  w  w y k o n a n iu  o r k ie s t r y  pod d y r e k c j ą  p. M. L E W A K A .
C e n y  z w jfk ł« !  P i e r w s z e  p r z e d s t a w ,  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .

nsr¿E¡

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

ul. Sienkiewicza JVs 40.

D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h .

M f l T T f j .  przez wiokl szerzy ni<j joj słnwy echo, Przez czar piękności i kobicly spryt 
IflU  I I U . Choć urodzona pod ubogą strzech«*, 7, niziny nędzy wdarła ai<} na szczyt,

Olśniła gonjuaz tiławnego malarza,
Sp<;t» ła  s e rc e  s t r a t e g a — m o c a rz a .

2 - g a  i o s ­
t a t n i a  s e -  
r j a  p. t.

W ie lk i  m o n u m e n ta ln y  d r a m a t  w  0 -e iu  a k ta c h .  I le ż y s e r ja  R Y 8ZA B D A  O S W A L D A .
M u z y k a  p o d  k ie r .  Z. 6ANDOMIKKSKIHGO. 

P o czą te k  p rzeds taw ień  w  soboty, niedziele i św ię ta  o godz. 3, w  dni pow szedn ie  o 0 p, p., o s ta tn i  seaus o 9.15 w.
UWAGA: Ola Członków Spótdz. Pracowników Państwowych zniżka 50 proo.
D l a  u r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  25 p ro c .  r.a w y j ą tk i e m  so b ó t ,  nio^y.iot I Awiąt

N a j w i ę k s z e  w  Ł o d z i P i e r w s z y  r a z  w Ł o d z i . N a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  s e z o n u .

99 r
Konstantynowska i®.

@ e & 0 ® & e ® e © ® © e e e

P L m
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t

droga seria niebywałego obrazu p, t. „Brohn Coin“ czyli Tajemnica miliardowych sKarbów“.
D r a m a t  w  6 a k t a c h  w e d łu g  s ły n n e g o  d z ie ła  a m e r y k a ń s k ie g o  V e r n e g o — E m e rs o u  H o u g h 'a .

głównych: E d d i e  P o l o ,  H u g o  L u b e k  i G r a c e  C u n a r d .
łilozwykta potężne batalistyczne momenty porywające wyoltrainię ludzką. liajeczne karkołomne tryki.

Kekordowa walka aufirrykariakiego boksu *

Z a  zgodą  M agis tra tu  biedni m i e s z k a ń c y  rn. Łodvi| 
będą  m ogli w ro k u  1923 k o rz y s ta ^ / ,  g ru n tó w  miejt»Kicli 
(zagonków ) pod up raw ę aiemiopłodfyar.

W razie z g ł o s z e n i a  siq  d u ż e j  i l o ń c i  rellektaiaww, 
p ierw szeństw o  b ę d ą  mieli cz łonkow ie S tow arzyszen ia  
I n w a l i d ó w  W ojskowych, .w e t e r a n ó w  i Związków Robot­
n i c z y c h .

B iu r o  przy jm ujące  zap isy  czynne będziii od 18-go 
p aźd z ie rn ik a  do 15 lis topada  r. b. w poniedziałki, ś ro ­
dy i p ią tk i ,  godz. 4—8 pp. w lokalu, ui. Moniuszki 10, 
1 p. (wejście front w bramę).

Komisja Podziału Zagonków. 

Dyrekcja koncertów: Alfred Strauch, Dzielna 14. Tel. 13-85]

Dr. J. SZREIBER
ru Choroby chirurgiczne.

S I E N K I E W I C Z A  o .  
P r z y j m u j e  o d  f» ~ 7 pp.

S A L A  F I L H A E l f i f t O H J ! ,  Dzielna jV> 20.-  ■ ■ ........im.........—i i.. .......... . Telefon 13-84.
' A v u f  «»M & A fW  d“- 19 października 1922 r. 
V 2 . « ł *¡»¡a*fc«5sá%<p o godzinie 8.S0 wieczorem

3-ci Koncert Abonamentowy
z  c y k lu  „ W ie lk ic h  S o l i s t ó w 11

Chrześcljsńslil Jarmark ŁódzKl
4 4 .  P i o t r k o w s k a  4 4 .
U nas najtaniej, bo na I piętrze.

P o l e c a m y  o b f i c i e  z a o p a t r z o n e  w  m o d n e  i « o z o ­
n o w e  t o w a r y  w s z y s t k i e  n a s z e  d z ia ł y .  . 

W e ł n y ,  K a m g a r n y  n a  g a r n i t u r y ,  p a l t a  i s u k n i e .
P o d s z e w k i ,  B i a ł e  t o w a r y  b ie l i ź n i a n e .  

R ę c z n i k i ,  B a r c h a n y ,  F i a n e l e ,  C h u s t k i ,  K a p y ,  
K o łd r y ,  T r y k o t a ż e ,  G a la n t e r j ę ,  O b u w ie .  

G o t o w e  u b r a n ia .  P a l t a  d a m s k i e ,  m ę s k i e  i d z i e c i n n e  
Własna pracownia krawiecka wykonywa zwnówienia.
11W fł W ilJ Urzędnikom i Urzędniczkom, jak rów- 
U ł i i l ^ « .  nic  ̂ B1efss!ym aferom naszego apołoczert-

na ra ty .
Program wypołnłą:

D U R
Słynna âpiewaeska, primadonna te a tr«  „La QcaU* 

w Medjofanls.

BI* i t R S 9 L D

F O L D E S f
W io lo ;« e x e l£ s t£ ł  ¿ w r ia t o n r e j  o ł a w y . j g
Przy fortepianie: O j/? \ T e o d i o r  f f l y d c r .

S je o z e g ó ły  p r o g ra m a c h .  
t f . n L gagsgEaaBg _
T;.J I5i’«ly do nabycia ut Ki we Ff<iiajlR*«ij4 codzienni* o<1 g<Klx. 10 I oJ 1—7 w. i.Ą

Wykwalifikowani tkacze
d o  n o w y c h  k o r t o w y c h  kresea

« ę ło s ió  s ię  m o g ą  % d o b re m l ś w i a d e c t w a m i  do f i r ­
m y  G o ń sk l  i  E n g e lm a n ,  Sp . A kc . 

u l .  S ta ro -W ó lc z a ń sk a ,  N r .  9.

Dywany! i i  gabinetowewtt
Łóżka  m eta low e Konrada Jarnuszkiew icza.

C a łe  u r z ą d z e n i a  d o  s tołowych, s y p i a l n y c h ,  s a l o n ó w ,  
gab inetów  o r a z  k u c h n i e  b ia ł e ,  B i u r o w e  m e b l e  i 
krzes ła  T h o n c t a ,  poleca w  d u ż y m  w y b o r z e  M a g a ­

z y n  M e b li

W. RomiszoiiisJ-ifigo, Piotrkowa 126,1 p- f r o n t .  
T E L E F O N  2 8  — S i . 2057—(i

Dr.med. BRAUN
Specjalis*A

C h o rób  wenerycznych, skór­
nych, m o c z o p ł o i o w y c h .  

Preyjm. 10—I, 6—8, panto 4—5
Południowa 23.

s a n n  
D r .  D u t k i e w i c z

O r d y n a to r  S z p i t a la  M ie j ­
s k i e g o  dla ch o r ó b  s k ó r n y c h  

i  w e n e r y c z n y c h .  
P io tr k o w s k a  5Q.

Przyjmuje: od 9—<11 i od 4—7

w m m m zm m
KUPUJĘ:

płacę 100 proc. drożej za złoto, 
srebro, brylanty, zęby stuüzno, 
garderób?, kupy pluszowe oras 
éralo cz&rna. Prnsr«; eię p o k o ­
nać. Zachodnia A« 32, poprzeczna 
cfi-.yna, lp  m. 13. L. ¿fiücu. 20

Zdolna
buchalterka

pracująca w jednym z najp®' 
waiglolszych Danków w f,od*l 
(biegła - maszyulKtka) p08S<*' 
kuję dod. zajęcia w godz. wi ' 
ozorowych (od 6-8). Laska*’0 
oferly «ub. „Bankówka" w A<1* 

miniatracji „Pracy*.

z k a u c ją  Mk. 5 0 ,0 0 0 . - "  
pGSXul'.iwani.

Z g ł a s z a ć  s i e  d o  b iu r a  P o l ­
s k i e g o 1 C z e r w o n e g o  K rzyż *  
w  g o d z i n a c h  o d  0 — ,‘l p. p* 

P i o t r k o w s k a  Nr. 00.

Ü

m m m
do

O g ł o s z e n i a  d r o b n e .
AAA Na wypłatę
Orube, clepłt wełniana chustki, 
■welary na płaszcze, finnkl, (ed- 
wabai trykoUna, szewioty, Ki­
lińskiego 40, Leon Rubrczlcia

Akuszerka-
)e ZJ)Ilówle.sî ,, Sienkiiiwicint :;l.
¡W iy n rO M  pouz.buy, kuki- Ł f U / i U l  jQ3.

r j U z e ł  O s k a r  zagub:! tyreczasó- 
w% k a r tę  dcinobillzacjl,  wy- 

d * y  w  J a b ło n n ie .  26-)3— l

/ ' I i a b o w i h ł  i  ło tr  z»g jl i t ł  k.irli} 
"  u r lo p o w ą ,  wydsBi^ przez  P. 
K .  U. T oriiń ,  o raz  ks iążkę  zwi.-^z- 
k(?wą #P . a c i * .  2633— 3
T T iu c  P a w e ł  zag u b i ł  d o w ó í ”  

sob i ł ły ,  w y d an y  w  Łodzi.

T/fSdzierskł Stefan zagubił ifarlę 
-**- bezterminowego urlopu, wy- 
d>i:¡q w p. K. U. 1W0—3

P o t i * z ( ; b i i ï t  w a l ä .p“ ä
P ańska 54.

wae"::a r.iraz 
2 6 Í4 -2

Potrzebny
broił», Ccg cltiiana 3”. 2G0D—1

Potrzebni
na dsmakt* i nię#k?i paso&'!\ ro­
botę, oraz cbloplcc d> p;ai<t.jkl 
amiej^cy erytać i pis.ió Skow­
roński, Zielona I r'. ‘¿61*5 -  1

Stolarzy zdolnych.
przyjmie stolarnia Napiórkow­
skiego Ns 7. 260!)-»

Na wypłatą
f i r a n k i ,  o b r u s y ,  ręcznik*;  
p łó tn a ,  t o w a r y  d a m s k i e  ‘ 

m ę s k i e  
CH. MARKOWICZ i S-U  

Piotrkowska 37, w  podw órzu»

s p p r a n a B s a
C v e c i e w s ' â  Antoni rr? o 

ka: tą be tt irm inow e^o  u fi- '  
pu, wydorii] iv P. K. U >.v b jd Á
(J»mtek Jiiljanna~z#fc«li:U łn-* 

od paBzportu, vty 1 .ną l 
fabr. I [ t ł n y. I » i Kuuilzerfl".
fj',ldeusi.ik Piotr z.ißti i! iegitł 
• maoję od paszportu, »yt;*»1* 

7. f br. U 'j i r i  inö'i t.

Potrzebni stołurze Sprzedaż bielizny

W loUütí O. V|łU ii t . ł i  
wad łona ua Górce Widzc'.vj 

• Hłej suczkM, rasy 
ioKterjor, biała, kusa z czarno* 

■ po ipnlanynt łebkiem, vabi 
201.KA. U? a«za u ę odpro^-1'
a..-.a ..... » . — n  » m ¡ i.»ewr

budowlani 1 meblowi. Z^!a»z¿¿ 
sit; Kilińskiego 122 2700-8

ify > o t3 'j.ei. H and lu jącym  p ro c e n t  
J 't i3ia I !, mi.-KTk I.

dzić do !> kom. P. 
lub ni «I Sucha r».

w rnmm
P. W idtc^

W ydfcwo* W s (* 4  W ojew ó dzki' i f .  Ł*. ST '¡‘t o c z o n o  w  d r u k a r n i  „ l ' r a c a “, P r z e j a z d  8. R edak to r odpow iedzia lny  PAW tóŁ UUBANIA1Ú


